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Wyjaśnienie sytuacji.
ROSJA ZGADZA SIĘ NA HAGĘ.

Genua. (PAT). Na posiedzeniu podkomisji po­
litycznej C ziczerin  w y raz ił najpierw  ubolew anie 
z pow odu p rzerw ania  p ra c  pierw szej podkomisji- 
N astępnie om aw iał zasady  zaw arte  w  m em oriale 
rosyjskim  z dnia 2. m aja ośw iadczył, że na kon­
ferencji genueńskiej b y ły  reprezen tow ane w szy ­
stk ie państw a, zaś obecny p ro iek t przew iduje u- 
: tw orzenie  dwu komisji rzeczoznaw ców , a ten sy ­
stem  nie da dobrych w yników , — i delegacja ro­
sy jska nie m oże p rzy jąć  odpow iedzialności za  ten 

; now y projekt. Dalej delegacja rosy jska ośw iad­
cza, .że w szelkie ataki p rzeciw ko republikom  so­
w ieckim  sprzym ierzonym  z Rosją, ró w n a ły b y  się 
a takow i nk Rosję i zm usiłyby  ją  do  podjęcia k ro ­
ków  nieprzyjacielskich. D elegacja rosy jska z w ra ­
ca uw agę, że w  ostatnich latach b y ły  podejm ow a­
ne ataki ze s tro n y  nietylko w ojsk  regularnych, 
lecz także przez bandy, k tó re  tw o rz y ły  się pod 
ochroną i za w iadom ością innych państw . D ele­
gacja dom aga się uzupełnienia 6 paragrafu  posta ­

now ien iam i, do tyczącym i a tak ó w  band. R ząd  ro ­
syjski posiada dokum enty, św iadczące o przygo­
tow aniu a taków  na Rosje sow jecką. O ile chodzi 
o chwilę obecną, to a tak  jest p rzy g o to w y w an y  ze 
strony* by łych  w ojsk  W rang ła . Zobow iązania o 
riiea taktowaniu m uszą b y ć  uzupełnione zobowaąr 
zaniem  usunięcia band tw orzących  się za granicą 
przeciw  republice sow ieckiej, jak np. w  Finlan­
dii. Rów nież w  P o lsce  istnieją s traże  graniczne i 
baony robotnicze, złożone z by ły ch  żo łn ierzy  B ia­
łej armji. W szy scy  ci żołnierze powinni być p rze­
wiezieni w' głąb Polski, a ich p rzyw ódcy  m uszą 
opuścić obszar polski. Z B essarab ji pow inny b y ć  
usunięte w ojska P e tlu ry  i W rarrgla, k tóre  sposo­
bią się do napadu- Dalej usunięte m ają b y ć  w ojska 

•Wirangla z Jugosław ii. D elegacja rosy jska  zazna­
cza, że protokół podpisany w  H adze, zaw iera  p ro ­
jekt rosyjski, ab y  w zdłuż g ran icy  po obu s tro ­
nach u tw o rzy ć  strefę kontrolną, w  k tórej kom isja 
kontrolna czuw ałaby  nad usuw aniem  band.

L. G eorge ośw iadczył, że iest zupełnie z ro ­
zum iałem , iż N iem cy w ykluczeni są  z ob rad  nad 
kw estją  k red y tó w . S p raw a w yznaczenia  miejsca 
dla konferencji rzeczoznaw ców  nasuw a trudno­
ści. Haga jest miejscem o charak terze  m iędzyna­
rodow ym , gdzie już w  przeszłości b y ty  om aw ia­
ne kw estie  m iędzynarodow e. P rzechodząc  do za­
rzutu delegacji rosyjskiej, że niektóre p a ń s tw a  po­
p ie ra ły  antibolszew ickie oddziały, konstatu je  L. 
G eorge, że Anglia nie m iała nic w spólnego z 
W ranglem . L. G eorge sadzi, że oddziały W rangła  
przedstaw iają  w iększe n iebezpieczeństw o dla k ra ­
ju, w  k tó rym  się znajdują, aniżeli dla Rosji. P a ń ­
stw a, na k tó re  pow ołuje sie Cziczerin. nie zaw ie­
ra ły  żadnych układów  z Rosją, przeto ani F ra n ­
cja, ani Rumunia nie m iały  w obec Rosji żadnych 
zobow iązań. Jeżeliby  po zaw arciu  układu gw a­
rancyjnego k tó re  z pań stw  popierało akcję, skie­
row aną przeciw  Rosji, to b y łoby  to naruszeniem  
zobow iązań i niew ypełnieniem  zaw artego  układu. 
L. G eorge nie życzy  sobie, ab y  Rosja a takow ała  
inne państw a, ale także nie chce, aby  te  państw a 
atakow ały  Rosje. P o  zaw arciu  Treuga. Dci, każdy 
kraj będzie się mógł pośw ięcić w łasnym  sp ra- 

t woni.

M inister Skirm unt ośw iadczył, że protokół 
ry sk i zaw ie ra  w y raźn e  zobow iązanie do niepodej­
m ow ania żadnej akcji agresyw nej. Po lska w ydali­
ła oficerów  arm ji W rangła . W praw dzie  istnieją 
w  P olsce obozy resz tek  tych arm ji, lecz pozosta­
ją one pod ścisłym  nadzorem  i' P o lska  z tego po­
w odu nie zag raża  pokojowi. P o lska życzy  sobie 
pokojow ego w spó łżycia  ze w szystk im i narodam i, 
a w  szczególności pokoju z Rosją. C zęsto  p rzy ­
chodzi na gran icy  do niepokojów, lecz nie dzieje 
się to  nigdy z w iny Polski, lecz z winy Rosji. P o l­
ska ośw iadcza, że pro jek tow any  gw arancy jny  
układ pokojow y nie narusza  zobow iązań, p rzy ję ­
tych  w  protokole ryskim .

P o  M inistrze Skirm uncie zab ra ł głos B ra tia ­
nu,i k tó ry  w y raz ił zdziwienie, że m ożna w y rażać  
pow ażne o b a w  z pow odu istnienia dwu czy 
trzech  tysięcy  resz tek  armji W rangła . Dalej za­
znaczy ł B ratianu, że Ruuiunja pragnie pokoju z 
Rosją i nie chce a takow ać nikogo, lecz pragnie, 
b y  spo tkała się z w zajem nością.

M inister Schancef prosił delegację rosyjską, 
ab y  p rzystąp iła  do  om ówienia miejsca, w  którem  
zebrać  się m a konferencja rzeczoznaw ców . Czi­
czerin ośw iadczył, że pragnie zaproponow ać kil­
ka drobnych zm ian co do projektu i proponuje, 
aby  w  art. 3. zastąp ić  słow o „dlugi“ p rzy  okre­
śleniu kom petencji komisji słow em  „pretensje1*. 
Dalej żąda, b y  m ocarstw a sprzym ierzone p rzed ­
łoży ły  dow ody, że ich pretensje są  uzasadnione. 
D o art. 6. w  zdaniu, w  którem  p |ów i się o a ta ­
kach, Cziczerin proponuje, 2by zam iast słow a 
„a tak ó w ", w staw ić  „do p rzygo tow yw an ia  a ta ­
ków ". W  końcu Cziczerin ośw iadcza się p rzeciw  
H adze jako m iejscu obrad  rzeczoznaw ców . K o­
misja ta ma zająć  sie p rzedew szystk iem  sp raw a­
mi rosyjskiem u dlatego koniecznem  jest, aby  o- 
b rad p w ała  w  miejsc "u, k tóre  posiada telegraficzne 
i telefoniczne połączenia z Rosją. W reszcie Czi­
czerin s tw ierdza , że n iebezpieczeństw o grożące 
Rosji ze s tro n y  band n ieregularnych  nie iest bez. 
podstaw ue i 'że posiada dokum enty, m ogące w y ­
kazać, że Rosja zagrożona jest ze s tro n y  band.

M inister Skirm unt ośw iadczył, że każde p ań ­
stw o ma obow iązek u trzy m y w ać  s traż  na sw ych 
w łasnych  granicach. Polska będzie się s ta ra ła  o 
to, aby  na jej granicach panow ał spokój, nie m o­
że jednk dopuścić do u tw orzen ia  organizacji kon­
trolującej jej granicę wschodnia- D elegat Japonii 
ośw iadcza, że republika D alekiego W schodu nie 
jest rep rezen tow ana na konferencji, z tego pow o­
du proiekt układu pokojow ego nie stosuje się do 
niej. F. G eorge  podkreśla, że Anglia ma pow ażne 
in teresy  n a  Dalekim W schodzie i ż e  układ gw a­
rancyjny  nie może sic ograniczyć tylko do E uro­
py. G dyby zaś tak być miało, to Anglia układu 
nie podpisałaby. Cziczerin ośw iadcza, że gotów  
jest imieniem Republiki D alekiego W schodu p rzy ­
jąć zobow iązania. S chancer prosi Cziczerina. by 
odstąpił od pro jek tow anych  zmian, szczególnie 
od w prow adzenia  stre fy  neutralnej na granicach. 
T reuga Dci ma trw a ć  póty, póki nie zostanie u re­
gulow ana sp raw a chw iejnych granic . Cziczerin 
ośw iadczy!, że zgadza się na in terpretację noty  
w spraw ie rozszerzenia układu także na działal­
ność zbrojnych band i w y raża  życzenie, aby  tak ­
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że delegaci Polski i Rumunji uznali taką  in terp re­
tację. Co się tyczy Hagi, nie m oże zgodzić się, 
aby  tam  odbyw ała  się konferencja rzeczoznaw ­
ców, poniew aż Holandia rrie uznaje rządu sow ie­
ckiego. W  końcu proponuje, aby  czas trw ania  u- 
kladu pokojow ego obow iązyw ał na przeciąg 6 
miesięcy.

Na popołudniow em  posiedzeniu podkom isji 
politycznej ośw iadczył M inister Skirm unt, że zg a ­
dza się na to, by  układ gw arancy jny  w ykluczy ł 
w szelką działalność nieregularnych band i s tw ie r­
dza, że w  Polsce niem a takich band, a zarzuca 
Rosji sow ieckiej, że rząd  sow iecki często  używ a 
takich band rew olucyjnych, k tó re  w yw o łu ją  nie­
pokój w  sąsiednich państw ach . W reszcie  ośw iad­
cza, że co do Rosji są m iedzy P o lską a Rosją po­
dzielone role, jak w  historii o wilku i baranku.
C aty  św iat obaw ia się ataku  ze stro-n-y Rosji so­
wieckiej. a nie przeciw nie. B ratianu p rzy łączy ł 
się do ośw iadczenia Skirm unta. Cziczerin oświad-* 
czyf, że zgadza się na trw an ie  pokoju na prze.-’ 
ciąg 4 m iesięcy. N astępnie Schancer prosił Czi- 
czerrna, ab y  zgodził się na H agę jako miejsce c- 

.brąd . Cziczerin, k tó ry  początkow o ośw iadczył,; 
żern ie  może tego uczynić, odbył konferencję z r e - , 
sztą deleg. nos. Schancer w  odpow iedzi na z a ­
rzu t C ziczerina, że H olandia nie uznała rządu  ao-, 
w jeckiego, ośw iadczył, że jeżeli rząd  ho-, 
lendcrski zaprasza  delegację rosyjska, do Hagi, to . 
uznaje Rosję sow iecką de facto. Cziczerin zap y -- 
tał, czy  delegacja rosy jska  będzie w  H adze t r a k -1 
tow ana na rów ni z delegacjam i inny cli państw j. i 
S chancer zapew nił, że  delegacja sow jecką będzie 
tak sam o trak tow ana  jak inne delegacje. W obec 
tego Cziczerin ośw iadczył, że zgadza się na Ha­
gę, jako miejsce obrad komisji rzeczoznaw ców . 
W  ten sposób usunięto w szelk ie  trudności. — Na­
stępne posiedzenie komisji odbędzie się w  piątek,
0 godz. 9 przedtpołud.

DEKLARACJA POLSKA.
W edle innej depeszy, M inister Skirm unt z a ­

znaczył, że P o lska  posiadając tra k ta t ryski, ma 
dokum ent, k tó ry  bardziej g w aran tu je  pokój z R o­
sją sow iecką, aniżeli proponow any projekt o siic- 
atakow aniu. Polska w ierna  tendencjom  pokojo­
w ym , p rzy łącza  się do ogólnego paktu, sk ła d a ’ 
jednak zastrzeżen ie  w  następującej deklaracji:

v  T rak ta tem  ryskim , podpisanym  dnia 19, m ar­
ca 1921 zo sta ły  ostatecznie uregulow ane pom ię­
dzy Polską a R osją i U krainą  m iędzy innerhi ró w ­
nież kw estie  tery to ria lne , o raz  kw-estje, d o ty c z ą -’ 
ce w zajem nego niein terw enjow ania (punkt 2, 3.
1 4) i w yp ływ ające  stąd  dla stron  podpisanych ' 
na trak tacie  zooow iązania nie sa ograniczone ja­
kim kolwiek term inem . Jednakow oż nie chcąc od-, 
łąazać sic od innych państw , zm ierzających d o : 
konsolidacji pokoju i do przyw rócen ia  zaufania 
w zajem nego i pragnąc przyczynić się do  ekono­
m icznego podniesienia się Europy, Polska p rz y łą ­
cza się do paktu, ale to przy łączen ie  rrie będzie 
oznaczało  żadnej zm iany zobow iązań przyjętych 
przez s trony  \v  w yżej uizm iaukow arrym  trak tacie  
ryskim.

Na w niosek Schancera deklaracja ta została 
w ciągnięta do protokołu  posiedzenia. W obec nle- 
gnr/um ienia  p rzez L. G eorge‘a różnicy pom iędzy 
trak tatem  ryskim  a protokołem  ryskim , zapy ta ł.



L- ( jee rg e  Skirm unlaó czy Po lska  owa za się za  
'zw iązan a  trak tatem  ryskim . Po. tw ierdzącej odpo­
w iedzi Skinm m ta L. G eorge pow iedział: To jest 

. n iesłychanie w ażna deklaracja, w ykazuje ona 

.pokojow e zo!>o w iązania Polski. N astępnie przy jęto  

.punkt o nieatakowa.niu, obow iązujący na czas 
■ ob rad  haskich i 4 miesiące po ich zakończeniu. 
C/.iczerin ponow nie w dyskusji podnosił daw ne 

. za rzu ty  w  spraw ie band w ojskow ych j to lerow a­
nia organizacji antisowjkjckiej. Skirm unt odpo­
w iadając ^C ziczeróow i ośw iadczy!, że Rząd poł- 

. ski wic dokładnie, iż nie,ma w  Polsce band,, o k tó­

rych mówi Czśczerin. R ząd polski nic to lerow ałby  
ich organizow ania i zrobi w szystko , żeby i w 
p rzyszłości one nie Istniały. W ym aga tego sa­
mego jednak także od Rosji., gdzie działają orga­
nizacje „zakordo tów ". T u  Cziczerin p rzerw ał ze  
sw ego m iejsca okrzykiem : „Już  ich niem a". Na to 
Skirm unt odpow iedzią?: ..Tc;n lepiej". — W  rezul­
tacie popraw ki rosyjskie odrzucono. W e czw artek  
odbędzie się plenarne posiedzenie komisji polity­
cznej, a w  piątek plenarne posiedzenie konferen­
cji i jej zakończenie.

O b r o n a  g r a n i c  P a ń s t w a .

W arszaw a . • (PA T). Na tajnem  posiedzeniu kow skiego om aw iano sp raw ę stanu obrony  srra- 
komisji w ojskow ej w  obecności M inistra Sosn- i nic państw a.

Sprawa pasa ' * „ mi Lite Narodów.
G enew a. (PAT. Na posiedzeniu Rady Ligi. Na- 

trodów  H ym ans odczytał rapo rt w  spraw ie w czo­
ra jsz y c h  pertrak tacji z delegattami polskim  i litew ­
sk im , dotyczącym i strefy  neuralnej. — R aport za­
leca :
I 1) U stanow ienie p row izorycznej linii dem ar- 
kacyjnej, przecinającej strefę  dla adm inistracji cy ­
wilnej i sadow ej, oraz w ysłanie przez Radę Ligi 
komisji, mającej zaprojektow ać w ytyczenie takiej 

I linii.
2) Zw rócić się do obu rządów  z propozycją 

w zajem nego uchylenia w  drocizć łaski sankcji, do­
tyczących  osób oskarżonych  o p rzestępstw a  poli- 

,tyczne.
D elegat •litewski S idzikauskaz, p o w tarzając  

skarg i o generale Zebgowskiim i W iląie o św iad ­
c z y ł  się przeciw  podpałow i strefy , neutralnej, za ­
znaczając. że położenie ktdności w  tej strefie rac 
je-st gorsze od położenia ludności .w pogranicz­

nym pasie L itw y kowieńskiej. — Go do drugiego 
punktu raportu  M yinansa tw ierdz ił de-iegat litew ­
ski, że w ydalanie L itw inów  z W ilna było bezp ra­
w ne natom iast więźniowie polscy na L itw ie by li 
skazani za zbrodnię stanu, popełnianą przeciw  su­
werenni emu państw u litewskiem u.

D elegat polski prof. A szkenazy ponow ił zgo­
dę R ządu polskiego na podział strefy  neutralnej i 
podkreślił konieczność w zajem ności w  spraw ach  
p rzestępców  politycznych, żądając  uwolnienia P o ­
laków w ięzionych tw Kownie.

P o  odpow iedzi Sidzikauskaza, Ealfour w do­
bitnych słow ach podkreślił, że delegat litew ski 
p rzez porów nanie położenia ludności strefy  neu­
tralnej z położeniem  ludności pasa pogranicznego 
litew skiego dał sm utne św iadectw o  o adm inistra­
cji rządu litew skiego. — Rada Ligi rap o rt p rz y ­
jęła jednomyślnie.

!

Rokowania polsko-gdańskśe w Genewie.
G enew a. (PAT). W e śro d ęy n a  -pópęłKcktewe.m

/posiedzeniu R ady  Ligi narodów / Adidas*- p rzedsta ­
w ił rapo rt o stanic rokow ań bezpośrednich pol- 
sko-gdańskich. W  spraw ie budow y aerop lanów  
w  Gdańsku opinja podkomisji lotniczej R ady  Ligi 
narodów  głosi: 1) że pod w zględem  technicznym , 

w b re w  żądaniom  w olnego m iasta G dańska w in­
ny  być  u trzym ane przepisy  komisji w ojskow ej 
1 ńgi, ograniczające budow ę .aeroplanów  w  G dań­
sku. — 2) P od  w zględem  ekonom icznym  niema 
pow odu do w yznaczania G dańska na siedzibę pro- 

.dukcji lotniczej, k tó ra  m ogłaby służyć jedynie ce­
lom Rosji sowieckiej. W nioski, w yrażone w  ra ­
porcie. zosta ły  jednom yślnie przy jęte . W  sprawie, 
stosunków  sądow ych gdańskio-rtiemieckich za - 

,znaczył spraw ozdaw ca, że zgodnie z wynikiem  
bezpośrednich rokow ań, G dańsk cofnął apel 
w  tei spraw ie. W  k y esfji p row adzenia sp raw  z a ­
granicznych G dańska przez Polskę poda! spraw o­
zdaw ca, że . w yniki rokow ań bezpośrednich są 

^następujące: 1) G dańsk uznał p ra w a  R ządu pol-
• s kiego w e w szystk ich  sprawiach zagranicznych 
G dańska. 2) Zgodnie z poglądem  Polski, popartym

f  : .... .iii _________
prżóz gen. Hack.inga, uchyla się żądanie G dańska1
c o  do zobow iązania R ządu jtołskiego foW dziela-" 
nia G dańskow i w  określonym  term inie m otyw ów  
sw ej decyzji, dotyczącej gdańskich sp raw  z ag ra ­
nicznych. 3) G dańsk akceptuje stanow isko  Polski, 
że R ząd polski n ic  m a obow iązku udzielania 
G dańskow i w yjaśnień W sp raw ach  polskiej polity­
ki zagranicznej-

Na następnem  posiedzeniu Radły Ligi z łoży ł 
Addasi rap o rt o rokow aniach poisko-gdańskfcb co 
do stanow iska praw nego w łasności państw ow ej i 
u rzędników  polskich. G dańsk zaakceptow ał n a ­
stępujące p u nk ty : l) W łasność  państw ow a polska 
nie podlega jurysdykcji Gdańska ani opodatko­
waniu. 2) U rzędnicy i u rzędy ko rzysta ją  z takich 
sam ych upraw nień, jak urzędnicy G dańska. 3) 
Komisarz generalny  polski ma pełny przyw ilej 
eksterytorjai.rrości. K o m isarz . generalny  ma nie­
ograniczone p raw o organizow ania kom isariatu  i 
pow oływ anie u rzędników  do służby d yp lom aty  
czutej i personalu pomocniczego. 4) B iura i u-rzędy 
polskie ko rzysta ją  z. p raw a nietykalności. R aport 
p ow yższy  jednom yślnie przyjęto.

SEJM  WALNY
W arszaw a. (PAT). 18. Na dzrsiejszein posiedze­

niu Seinru p rzy jęto  w  drugiem  i trzeciem  czy ta ­
niu now elę do u s ta w y  z dnia 11. maia o uchyleniu 

'ogran iczeń  w  sp raw ach  spadkow ych w  w ojew ó­
dztw ach w schodnich.

W  dalszym  ciągu p rzystąp io«o  do sp raw y  
monopolu ty toniow ego.

P . Kędzior w ykazuje, że budżet ix»lski je s t 
zbyt m ały , a  mimo ro deficyt jego w ynosi 226 
m iliardów . Obow iązkiem  R ządu, Sejmu i społe­
czeństw a jest podnieść dochody, p rzyczepi najko- 

’ rzystniejszem  jest obciążenie podatkiem  takich a r-  
ykułów , k tóre  nie są jDOtrzebne do życia. Talam i 
artyku łam i są w łaśnie ty toń i sp iry tus. M ówca 

; przypom ina, że komisja skarbow o-budżetow a, a 
! następnie i Scim  w ezw ały  R ząd do p rzed staw ie­
nia projektu 'monopolu tytoniow ego. Z trzech sy- 

■ stem ów  opodatkow ania (cła, opodatkow anie su- 
irow ców  i fab rykatów  monopol), monopol daje naj­

w iększe dochody. Niemal w szystk ie  państw a eu­
ropejskie w prow adziły  monopol i nie jest on .prze­
żytkiem , albowiem  Japonia w prow adziła  monopoli 
w  roku 1920. Zarzut, że adm inistracja nasza nie 
dorosła do podobnego zadania, rów nież upada, bo 

'adm in is trac ja  monopolu w  roku 1921. nie b y ła  naj­
gorsza. W yniki jej nieco gorsze,, niż w e Francji, 
lecz znacznie lepsze niiż w  bj Austrii. Sejm nie po­
winien troszczyć się o interes fab rykan tów  ty to ­
niow ych, lecz dbać o. to, ab y  m iliardy, zam iast do 
ich kieszeni w p ły w ały  do skarbu  P ań stw a . 'Mo­
nopol w reszcie  da u trzym anie inwalidom . W  M a- 
fopolsce już 60% trafik oddano inwalidom. Agi­
tacja fab rykan tów  tytoniu przeciw ko -monopolo­
wi doszła d o  olbrzym ich rozm iarów , lecz agitacja 
•ta idzie na rękę fabrykantom  niermeakiim, popie­
ra ko rzyśc i jednostek, nie zaś interes państw ow y. 
Komu in teres skarbu  leży na sercu, ten głosow ać 
powinien z-a monopolem tytonk)'\Aryi,*,>

Mhićsler skarbu  M ichalski przypom ina, źe W 
roku 1919 Sejm w ezw ał R ząd do przedstaw ienia 
mu ustaw y  o monopolu ty toniow ych. 'Z pow odów  
.niezależnych od Rządu sp raw a  przychodzi dopie­
ro  dziś pod obrady Sejm u. T y toń  jest ideałny® 
środkiem  cło opodalkow ania, gdyż jestto  a rty k u ł 
abędny, a  n aw e t d ła  zdrow ia szkodfiwy, pow róre 
zaś m onopol jest idealną form ą opodatkow ania 
Istniej osi w  10 państw ach , a także w Polsce ł«e 
f e t  rgccz now ą. .Monopol d a je  skarbow i dochód 
wielo-krtnnje M iększy od w szelkie 11 irmych form 
opodatkaw asńa, śntęresy  robotnicze p rzy  /a s to só - 
w aniu monopolu są bronione rów m c dobrze, jak. 
in te resy  fab ry k an tó w  pryw atnych . Zastosow anie 
prodirkcji p ry w atn e j .prowadzi do karte lów , a zy ­
ski idą do Kieszeni osób  p ry w an y ch . W  chw ili 
gdy  nasze w ład ze  skarboiwe znajdują się w sŁń- 
dhnn w yszkolenia, w prow adzenie monopolu jest 
w skazane. W  okresie chwtiejności w a lu ty  dochód 
z m onopolów  da się najszybciej zasto sow ać do ce­
ny  rynkow ej. Monopol jest korzystn iejszy  o d  a k ­
cy zy . D ośw iadczenie w ykazuje, że w  kraju n a ­
szym  rozpoczęto już m aso w o  fałszow anie ban­
d e r al.

Kiedy następny  m ów ca p. ks. Adamski w,cho­
dził na trybunę, lew ica przyjęła go okrzykam i, 
•uą co praw ica reagow ała . P o w sta ła  w rzaw a. — 
M arszałek  p rze rw a ł posiedzenie i zarządził 5-mi- 
nutow ą p rzerw ę. Po' p r^ rw U e .p. ks. Adamski, 
którem u lewica nadal p rze ry w a  fal zarzucił sp ra ­
w ozdaw cy , że jego  s ta ty s ty k a  jest niedokładną i 
pozbaw iona głębszej 'w artości naukow ej.

W  chwili, gdy  p. D feniand zabiera głos, po­
w stają  na p raw icy  głośne okrzyki. W rzaw a  trw a  
i W icem arszałek  iMoraezewtski grozi w yklucze­
niem  posłów , a  tvxes7.de zarządza -przerwę. Pb 
p rze rw ie  p. D iam ard  ośw iadcza, że sp raw ę mo­
nopolu należy oceniać z punktu wddizeinfta in tere­
sów  Państw a. i interesu konsum entów . M iliardo­
w e .zyski handlarzy  tytoniem  pow inny, p rzypaść  
skarbow i P ań stw a . M ówca raczej (wierzy cyfrom , 
przy toczonym  p rzez spraw ozdaw teę. aniżeli tym , 
k tó re  przytoczy! ks. Adamski, poniew aż te osta­
tnie pochodzą od fabrykantów .

A.rgpmciuy p rzedm ów cy  p  roiło Wikach chybi­
ły  ce luL bo  ■robotnfcy w  fab ry k ach  p ryw atnych  
iprac-ują, jak nfiewołnięy, a 'w  fabrykach  m onopo- 
'fów ychópracują, jako  ob y w ate le  dla 'własnego P ań  
s tw a . K artel ty ton iow y #vyasygnow ał odpow ie­
dnie k w o ty  na robienie irastroju, co Ave Francji 
nazw anoby  słow em : panam a. — M ów ca kończy 
sło\A'ami. że Sejm musi s tanąć  na stanow isku  m o­
nopolu ty  to rfow ego w  obronie in te resó w  P ań ­
s tw  a.

W icem inister skarbu Mfknlecki ośw iadcza, że 
jocfcn zw ro t w  przem ów ieniu ks. Adamskiego 
zm usza go do zabrania głosu i w  porozum ieniu z 
M inistrem  skarbu  odpiera zarzu t, że u rzędn icy  
m onopolu ty to n k w eg o  i n iek tó rzy  u rzędn icy  Mi­
n is te rs tw a  skarbu działają na szkodę P ań stw a . — 
Słow a te, nie popa-te  żadnym i dowodam i, są  w 
najw yższym  stopniu ubliżające i o szczercze. Na 
te siłówa zryw a się burza  na p raw icy . L ew ica bjje 
b raw a. H ałas zagłusza s te w a  W icem arszałka  Mo- 
raczew skiego, k tó ry  ośw iadcza, że w yrażerfie 
„•oszczercze" je s t n ieparlam en tarne  i że nie .po­
zw oli, a b y  ipTzedtetawrciel Rządu w y ra ż a ł się nie­
parlam entarn ie  o  posłach i w zy w a  m ów cę do po­
rządku. 'W rzaw a nie ustaje, posłosvfe p raw icy  o- 
ipuszczają sw oje m iejsca i w ołają: nie dopuścić go 
do głosu. W foem arszaiłek p rz e ry w a  ipos-iedzenie. 
W rzaw a pa sali trw a . P o  (pteciu mSnutach W ice- 
m arszałek  Osieclki ośw iadcza, ż.e zamy«:a posie­
dzenie, naznaczając  następnie na jnfro, godż. 1! 
przedpołndiniem.

I  feBiisp se iM ip lł.
Komisja praw nicza •oma.wiała art. 6 o sublo­

katorach, następnie  uchw alono Jednomyślnie ra ty ­
fikację układu polsko-niem ieckiego w  przedmóocie 
.(A^ęscta w y m iaru  sprawfedilfwości na Górnym

Komisja adm inlastracyjna om aw iała w niosek 
posła H ortea o  po<hvy.ższcrrie uposażenia urzędni­
ków  na k resach  wschodnich. — Następnie om a­
w iano wniosek, do tyczący  Rosjan w  państw ow ej 
służbie polskiej. — P o  dystkusji uchw alono w ez­
w ać Rząd, b y 'n a . najbliższem  posiedżetifu przed­
łożył w 'tej spraw ie odpowiednie w yjaśnienie. 
S praw a pasa neutralnego w Lidze N arodów .

^
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KRONI KA.G E N
u k C a d  g e n u e ń s k i .

Genua. (PAT). St&fani. U kład z a w a rty  w obec 
■delegatów W ioch, Anglii, Japonji, Polski, Rurau- 
j nji, Rosji, Szw ecji i Szw ajcarii, b rzm i: 1. W szy st­
k ie  państw a zgadzają się. by  pow ołana była ko- 
mbĄa celean badania różnicy zdań m iędzy ro sy j­
skim rządem  sow ietów  a innym i rządam i i by  ze­
szła sie z  kom isją rosyjską, k tó ra  będzie miała 
to sam o zadanie. 2. Najpóźniej do 20. czerw ca br. 
Państw a należące do nie rosyjskiej komisji za­
kom unikują nazw iska członków  tejże komisji rz ą ­
dowi sow jetów  i o trzym ają  od niego nazw iska 

,ez!onków  komisji sow ieckiej. 3) K w estie k tó re  
i komisje te  m aja załatw ić, będą dotyczyły ' o tw a r­
ty c h  zagadnień długów , w łasności p ryw atnej i 
\kredytu . 4) Członkow ie obu komisy} m ają się s ta ­
w ić najpóźniej 20. czerw ca w  H adze. 5) Obie ko­
misje będą  się s ta ra ły  ustalić zaliczenia w  kw e-

U A * «
stjach podanych pod 3. 6) Aby um ożliw ić spokoj­
ny  tok prac komisji i p rzyw rócić  w zajem ne za­
ufanie m iędzy rządem  sow ietów  i rządam i obecnie 
sprzym ierzonym i z jednej, a innymi in teresow a­
nymi rządam i z drugiej strony , będzie, zaw arte  
zobow iązanie w strzym ania się od w szelkich a ta ­
ków  przeciw  sobie i od propagandy. Zobow iąza­
nie w strzym ania  sie od a taków  będzie oparte na 
podstaw ie obecnego sta tu s quo i będzie obow ią­
zyw ać przez 4 m iesiące p o  ukończeniu prac ko­
misji- Zobow iązanie w strzym an ia  sic od propa­
gandy będzie obow iązyw ać rządy , aby  nie mie­
sza ły  się w  w ew nętrzne  sp raw y  innych państw , 
nie popierały  orgamizacyj politycznych innych k ra ­
jów  ani finansow o, ani innymi środkam i i tłum iły 
p ró b y  poparcia ak tów  gw ałtu  w  innych krajach 

| dla naruszenia tery to ria lnego  i politycznego s ta ­
tus quo.

O mniejszości niemieckiej w Polsce.
G enew a. (PAT). W e środę, o god-z. 3. popoł. 

odbyło*sie nieoficjalne posiedzenie R ady Ligi. na­
rodów , na którem  delegat Połski A skenazy u - 
dzielal w yjaśnień , odnośnie do skarg, złożonych 
Radzie Ligi narodów  o  położeniu ludności niem ie­
ckiej w  Polsce.

W e środę, o godz. 6. popoł. na pubfrczmem 
.posiedzeniu R ad y  Ligi n a rodów  łiy m an s w  imie­
niu komisji trzech  złożył rap o rt w  spraw ie  m ająt­

k ó w  niemieckich w  Polsce. P o  obszernem  w y ­
szczególnieniu 11 punktów  skarg  w  tej spraw ie, 

(H ym ans p rzedłożył rezolucje, k tóra  stanow i 1) 
Kopję m niejszego raportu  p rzesy ła  się R ządow i 

. polskiemu z prośbą o zakom unikow anie R adzie  
'Ligi narodów' szczegółow ych w iadom ości w  k w e­
stii fak tów  i zarządzeń , poruszonych w  raporcie. 
2) Z aprasza  się delegata  polskiego do podjęcia, łą-

Z Rady miejskiej. .
(mg.) Otwierając wczorajsze obrady, prez Reu- 

•fliann uczcił pamięć zmarłego radnego U. p. Józefa 
Krocha, któremy też obecni oddali cześć przez po­
wstanie z miejsc.

R. tisiew icz interpelował prezydjum miasta w 
sprawie wykroczeń, jakich dopuściły się w ostatnich 
dniach niektóre organa policji. Prezydent przyrzekł 
interwencję w tej sprawie.

Jako pierwszy punkt porządku dziennego re­
ferował r. Terenkoczy sprawę udzielenia formalnego 
pozwolenia Sokołowi - Macierzy na zaciągnięcie pół- 
tora-milionowej pożyczki na naprawę budynków uje- 

• żdżalni i boiska, pod które grunt ofiarow ała gmina, 
zastrzegając sobie w swoim czasie decyzję w spra­
wach dotyczących tego obszaru.

R. Białkowski omówił piojekt dzierżawy gruntu  
przy ui. Pełczyńskiej, na miejscu zasypanego stawu 
cyrkowi Cinisiliego z Warszawy i motywując wnio­
sek względami sanitarnym i, poddał myśl zamiany 
tego obszaru na grunt na placu Bema. Wniosek ten 
uchwalono.

Nieco żywszą wymianę zdań spowodowało po­
ruszenie sprawy skargi, wniesionej na mocy ustawy 
o ochronie lokatorów prztz restauratora p. Bach- 
manna przeciw gminie, która nieprawnie wydzierża­
wiła innemu przedsiębiorcy lokal restauracyjny w 
ogrodzie Kościuszki. Komisja prawnicza, której spra­
wę tę na poprzedniem posiedzeniu przekazano, o- 
świadczyła się za reasumeją uchwały oddającej dzie­
rżawę p. Kościowowi, a za zwrotem jej p. Bach man­
nowi. Wniosek ten, przedstawiony przez r. dr. So­
kala, uchwalowb pomimo protestów niektórych ra­
dnych.

Zgodnie z propozycją ref. r. Stan. Majerskiego 
postanowiła Rada udzielić bursie im. Deberta sub­
wencji w kwocie 240.000 M. Wreszcie po przedsta­
wieniu wniosków przez r. Winiarza, podwyższono 
opłaty za toboty ziemne i darniowanie na cmentarzu 
o 100 do 150 proc.

Przed zamknięciem obrad jawnych udzielono r. 
Bendlowi dwumiesięcznego urlopu od udziału w pra­
cach i posiedzeniach reprezentacji miasta.

I**—©©-*-» j

cznie z sekre tarzem  Ligi badań w szystkich  k w e ­
stii, poruszonych w  raporcie, a k tó rych  w yjaśn ie­
nie by łoby  niezbędnem  dla R ady Ligi, oraz do 
ośw iadczenia, w  jakich kw estiach  należy  zażądać  
opinii m iędzynarodow ego trybunału  spraw iedli­
w ości w  H adze. 3) R ada Ligi usilnie prosi Rząd 
polski, aby  aż do czasu, kiedy R ada Ligi narodów  
będzie m iała okazję do w ypow iedzenia się, po­
w strzy m ał zarządzenia adm inistracyjne i sądow e, 
k tó reby  m ogły  p rzesądzić o sy tuacji rolników, 
pochodzenia niemieckiego, będących oby w ate la ­
mi’, lub k tó rz y  o b y w ate ls tw o  polskie uzależniają 
od rozw iązania  kw estji in terpretacji, poruszonych 
w  raporcie. Rezolucja ta  została  jednom yślnie 
uchw alona. P rof. A skenazy ośw iadczył, że z a ­
kom unikuje niezw łocznie tekst rezolucji sw em u 
R ząd o w i

H H W M n H n M M M n n M M M i l M n M B

Z a ln ten is  snMetj/ t ó o w t a j .
(mg.) Wczoraj przy nielicznym udziale przed­

stawicieli świata technicznego i finansowego (zape­
wne z powodu równoczesnego posiedzenia Rady 
miejskiej) zakończyły się obrady ankiety budowlanej 
w sali Izby handlowej. Dyskusję rozpoczął inż. Gą- 
siorowski, klrdąc przedewszystkiem nacisk na ko­
nieczność kredytów, opustów podatkowych i innych 
ulg dia kapitału zainteresowaneg > b :dową. Ażeby 
dać możność wystąpienia inicjatywie prywatne; na- 
icź.łoby zdaniem ir.owcy ednosić się z większą to­
lerancją do majątków, uzyskanych w czasie wojny. 
Dalej trzeba zwiększyć sprawność naszego robotnika 
i zmienić w odniesieniu do pracy sezonowej ustawę 
o 8 godzinnym dniu pracy.

P. Bielski podniósł korzys.i, jakie dać może 
kooperatywa na polu ruchu budowlanego, która za­
granicą wydala już bardzo piękne owoce.

Rad. F tiauff wyrazi! podziękowanie Tow. eko­
nomicznemu za inicjatywę w sprawie bndowlane] 
a zarazem prośbę, by kwestją tą  nada! chciało się 
zajmować. Mówca wniósł, ażeby wybrać ściślejszy 
aomitet budowlany z prawem kooptacji w celu zor­
ganizowania jakiejś akcji w kierunku rozpoczęcia 
ruchu budowlanego f poparł myśl oparcia tej akcji 
na kooperatywie. Należy zawiązać jakiś ośrodek ru­
chu we Lwowie, kiótyby rozwinął działalność i w 
miastach prowincjonalnych.

Przewodniczący odczytał odpowiedź warsza­
wskiego Tow. ekonom:cznegd na pytania ankiety. 
Zamykając obrady, stwierdżi! dr. Krzemick', że pra­
ca ankiety nie porzła na marne, gdyż dała ma- 
terjał dla przyszłej akcji bubowlanej, a nadto rzuciła 
myśl zorganizowauia ciała, któreby rozpoczęło dzia­
łanie w tym kierunku. Ankieta stwieidziła, że bu­
dowy są konieczne i możliwe, jakkolwiek należy za­
chować oszczędność. Ważne są uwagi mówców na 
temat ulg i udogodnień ze strony Rządu dla budu­
jących nowe domy. Mówca oświadczył, że dążeniem 
Tow. ekonomicznego jest pomódz Sejmowi i Rządo­
wi w opracowaniu przyszłej ustawy i dać substrat 
na podstawie, którego możnaby unormować stosunki 
prawne akcji budowlanej. W końcu wyraził mówca 
żal, że z Rady miasta Lwowa ani urzędu budowni­
czego nikt nie zabrał głosu.

łfałejtdarj Sobota, 20 maja. Rz.-fca\: Bernar­
da. — Gr^kat.: Znam. cz. K. — Słowiański: Bro- 
aimira.

—  Na włosku wisiała wczoraj w powietrzu 
burza. Pierzchło jednak jej widmo. Dziś wietrzyk, 
ak ś rzeźwiejszy odświeżył atmosferę, i znowu mc- 
oo pogodne śmieje się w kułak z przepowiadaczy, 
pogoay. Słusznie Kochanowski już dał im dosadną 
odprawę, załamując ręce nad ludźmi, co to chcą 
wszystkiego rozumem dochodzić.

—  Uczczenie rodaków z Amaryki. Z inicja­
tywy Prezydenta Ministrów Ponikowskiego odbędą 
się w so b o tę  20 b. m. w S ik o !ach uroczy te obchody' 
ku czci koionji am eryk ańsk ie j .  O godz. 9 rano od­
będą się we wszystkich kościołach naboień twa za. 
tych członków naszej emigracji, k-órzy zginęli na- 
polo walki o wolność Ojczyzny lub któ-zy zmsrli 
za ocea n em , nie mogąc powiócić do kraju. Po na-' 
boźeństwie odbędą się w szkołach powszrchnych,’ 
średnich i zawodowych obchody, na których wyja­
śnione będą dzieje naszej emigracji z i oceanem,, 
z uwypukleniem żywego pairjotynnu, jaki wykazuje, 
emigracja. Nadio wygotują szkoły adresy dla emi-, 
gracji. Adresy te po wyst wieniu ich w Warszawie 
będą przesłane do Ameryki, jako  wystawa okrężna 
po kolonjach.

— Uczczenie pamięci Karola Skibińskiego. 
Wydział główny Polskiego Tow. politechnicznego na- 
posiedzeniu dnia 15 b. m. uchwalił, aż by uczcić' 
oamięć ś. p. Karola Skibińskiego, członka honoro­
wego i byłego długoletniego prezesa Towarzystwa, 
wyrazić kondolencję rodzinie ś. p. zmarłego, urzą-, 
dzić akademję, umieścić portret ś. p. zmarłego w, 
sali posiedzeń, pciecić prezesowi, aby przemówił na 
pogrzebie w imieniu Towarzystwa i za in ast wieńca 
na trumnę złożyć dar 10.000 M. na budowę U, do 
mu techników. \

—  HabHiłacj‘a. Minister W. R. i O. P. re­
skryptem z dnia 28 kwietnia b. r. zatwierdził 
uchwałę R dy Profesorów Akadcmji wetrynaryjnej 
we Lwowie w sprawie habilitacji dr. Alfreda G a ­
wińskiego lekarza weternaryjnego w Samborze, na 
docenta hygieny mięsa w powyższej AkądetńjlT

Zenon Dobrowolski. W mieście uaszem 
zmarł znów jeden z uczestników powstania z r. 
1881/4. Ś. p. Zenon Doliwa Dobrowolski urodził się 
w r. 1842 w Przybyłowie, gdzie w gościnnym dwo­
rce jego rodziców grom dciii się chętnie bojownicy 
z powstania listopadowego i pow stania węgierskiego, 
ak Polacy, jak niejednokrotnie i obcy, a panująca 
ani atmosfera przyczyniła się niemało do wyrobie­

nia charakteru dzielnego i szlachetnego, gorącei mi- 
ości Ojczyzny i gotowości służenia jej ofiara kr*vi. 

Rok 1863 zastaje ś. p. Dobrowolskiego na studjacb 
uniwersyteckich w W edniu; na pierwszą wieść o 
powstaniu opuszcza mury uniwersyteckie i zaciąga 
się w szeregi powstańcze. W oddziałach G duchow- 
skiego i Kurowskiego bierze czynny udział w szeregu 
walk i potyczek, odznaczając się zawsze wielką od­
wagą i energią działania. Po upadku powstania osia­
da na roli, gdzie wkrótce zasłynął jako wzorowy go­
spodarz. M łość ludu i szacunek ze strony sąsiadów 
powołują go wkrótce do Rady powiatowej najpierw 
w Tłumaczu, a następnie w Samborze, a na tych 
posterunkach pracy samorządowej >ozwija przez dłu­
gi szereg lat gorliwą i owocną działalność. Przygnie­
ciony wreszcie wiekiem i dolegliwościami fizycznemu 
osiada na ostatnie lata życia we Lwowie, ale nie 
może zostać bezczynnym. Interesuje s!ę żywo każdą 

prawą narodową i każdym przejawem pracy oby­
watelskiej, w miarę sił bierze udział w życiu r:aro- 
dowem, między innemi w działalności organizacji 
narodowej V. okręgu m /L w ow a w łatach od 1909 
do 1912, a równocześnie budzi w kolach młodszych 
przyjaciół i krewnych zamiłowanie do pracy na roli, 
pojętej w duchu obowiązków narodowych i obywa­
telskich. Śmierć jego osieioca żonę Michalinę z Łu­
ka siewiczów, synów Jerzego, pułkownika artylerji 
wojsk polskich, znanego z obrony Lwowa i Bole­
sława, właściciela dóbr, oraz trzy córki, z których 
dwie poświęciły się życiu klasztornemu, a to jedna 
w zakonie SS. Niepokałaaek, d^uga zaś SS. Misjo­
narek, bawiąca obecnie na wyspie Trynidat dla pie­
lęgnowania trędowatych. W ś. p. Zenonie Dobrowol­
skim nbywa jeden z przedstawicieli wymierającego 
już typu sziachetczyzny, w n aj dodatni ej szych jej prze­
jawach. ceniących nądewszystko honor i obowiązek 
wobec Ojczyzny. Cześć pamięci prąwego obywatela

Pogrzeb odbędzie się dziś, w piątek o godz. 3 
kaplicy Boimów.
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— Rozbudowa kolejowej kom unikacji to ­
warowej. W Nr. 99 „G?zety Lwowskiej11 donieśliśmy 

!© zsm erzonem  zaprowadzeniu bezpośrednich przy­
spieszonych pociągów towarowych. Otóż dowiadu­
jem y się, że prace w tym kierunku zb iżają się kc 
końcowi i niebawem umożliwionym będzie przewóz 
przesyłek towarowych na daiekie od:egfości w czasie 

■stosunkowo bardzo krótkim, a to zarówno załado­
wanych w ciłyeh wagonach, jak i przesyłek dro­
bnych Szczególnie uwzględnioną będzie komunika­
cja towarowa z Gdańskiem oraz do granic państwa 
pod Piotrowicami z jednej, a Śnśaiynem z drugie; 
strony. Niezależnie od tego rozpoczną się prace nad 
uregulowaniem i przyspieszeniem ruchu towarowego 
z Ausirja, Czechosłowacją i Rumunią oraz wzajemnej 
komunikacji towarowej pomiędzy temi państwami w 
ruchu przechodnim przez Polskę, co zapoczątkowa- 
nem zostanie na konferencji kolejowej zwołanej do 
Lwowa na 20 maja b. r. Konferencja ta odbędzie 
się w gmachu tutejszej dyrekcji kolejowej a uczestni­
czyć w niej będą obok przedstawicieli małopolskich 
Dyrekcji kolejowych delegaci koleji austriackich, 
czechosłowackich i rumuńskich.

— Wycieczka do Bubniszcz. Oddział lwow­
ski Polskiego Tcw. Tatrzańskiego rozpoczyna seroc 
turystyczny wycieczka do Bubniszcz w niedzielę 21 
b. m. Wyjazd ze Lwowa w sobotę o godz- 18T3, 
powrót w niedzielę o godz. 2L 30 . Zgłoszenia i in­
formacje w sklepie Krawjańskiego i Sp. plac Ma- 
rjacki 8 (nowy ginach).

— Koiomzacja okolic Wilna. Na podstawie 
jednego z ostatnich rozkazów Ministerstwa spraw 
wojsk, władze przystąpią w naiblTszym czasie do 
osadzenia w odległości t;ie dalej niż 6 km. od mia­
sta osób gotowych do zajęcia się wszelkiemi gałę­
ziami drobnego przemysłu rolnego potrzebnego dla 
miasta. Działki są 5 morgowe. Obdzieleni zielenią 
otrzymują/ odpowiedni kredyt na zagospodarowa­
nie się.

Komunikaty
— Ze Związku społeczno - narodowego. Po­

siedzenie społeczno-narodowego klubu radnych mi?sta 
odbędzie się jut:o, w sobotę, 20 b. m. o godzinie 5 
popołudniu w kawiarni „Renaisssnce".

Zebranie członków Związku społeczno-narodo- 
wego odbędzie się w sobotę, d. 20 b. m., o godzinie 
6 wieczorem w pokoju klubowym kawiarni „Renait 
ssasce".

Posiedzenie zarządu lwowskiego Związku spo- 
łeczno-narodowego odbędzie się w niedzielę, 21 b. m., 
o godz. 10 '30  w „Romie".

— Polskie T oyrarzystw o  filozoficzne. W  so­
botę, dnaa 20. bm. odbędzie się o g 8 waecz. w  
isemmarjttm fiJozoficznem un iw ersy tetu  230. po­
siedzenie naukow e, na k tóre  m  dr. Kazim ierz Ajdu-j 
fcfewucz w ^ ł o s i  odczy t pt. „Redukcja c zy  in- 
fik -c ja?"
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Dolary silniejsze.
wskazuje ‘ kurs infor- 

w nawiasie, kurs nieof:-

K u r s j f  § j i e i 's 8 o y f e .
Lwów, dnia 19 m aja tindz. 10-30.

Marki nietnieckfi 13-70 (13 7 0 --1 3  90)

Notatki ilterasko-afigjstyGzne.
Repertuar T oatrj Sltejskiega.

Początek przedstawień o godz. 7"3tł wieczorem.
Dziś, w piątek „Sprzedana narzeczona", opera 

Smetany (N. ti. Z. A.). —  Jutro , w sobotę po­
południu „Krakowiacy 1 górale", ^staraniem komi­
tetu rozrywek dla młodzieży); —  wieczorem „Ba! 
maskowy", opera w -3 aktach Verdi’ego.

Repertuar Teatru fflulep tal. Gródecka 2).
Dziś, w' piątek i jutro w sobotę „Jedna j

druga", komedja w 3 aktach Kallasowej (premiera),

fiepe^ttsar Teatru jłowaśai.
Dziś, w piątek i jutro, w sobotę „Kuzynek

z Honolulu", operetka w 3 aktach.
Gościnny w y stęp  Pauliny Schlesinger-Stokow- 

skiej. W niedzielę wieczorem w Teatrze Wielkim od­
będzie się w „Żydówce" gościnny występ śpiewaczki 
operowej Pauliny Seiilesinger-Stokowskiej w roli Ra- 
eheli w „Żydówce'1. P. Schlesinger pozyskano na je­
den wyetęp, korzystając z przejazdu jej przez Lwów. 
Prócz o. Schlesinger w głównych rolach wystąp ą 
op.: Szenćerowiczowa, Mann, Horner, Niedzielski i 
Jeleński.

„Dudek", znakomita farsa Feydeau, kióra obie­
gła wszystkie sceny, grana będzie w Teatrze Nowo­
ści v/ poniedziałek, 21 b. m. Obsada jest doskonała. 
Farsa la obfituje w kapiialae typy i w szereg arcy- 
komicznych sytuacji, które wywołują nieustane 
^miechy.

Beeth! v&na „Missa solemnis" próba przed- 
koncertowa w sobotę i poniedziałek o godz. 7.

Zwolennicy prawdziwej s?.tukl znajdą w dniach 
„ajbliższych możność spędzenia trzech wieczorów 
godnych tłumnego współudziału słuchaczy 21 maja 
powtórzone zo-tarie przepiękne oratorium Haydna 
„Stworzenie św a t ’. W dniach 23 i 26 b. m. zjawi 
się na estradzie aoncsrlowej Adam Didir.

T E L E G R A M Y .

UKŁAD GÓRNOŚLĄSKI MA BYĆ N A JSPIE ­
SZNIEJ RATYFIKOW ANY.

Berlin. (AW ). B. mim. Schiffer, k tó ry  p rze­
w odniczył delegacji niem. w rokowairrtach górno­
śląskich, pow róciw szy  z GdfFewy cło B erlina. o- 

' św iadczy ł prstedsta-wicido-wi „Beri. T agebl.“ , że 
układ górnośląski ma być za zgodą obu stron jak 
■najspieszniej ra tyfikow any. Dzięki zaw arciu  jego, 
'zo stan ą  nareszcie  usunięte w szelkie przeszkody 
na drodze do zaw arcia  ogólnej polityczno-gospo­
darczej konw encji polsko-niemieckiej.

GW AŁTY LITEW SKIE.
W ilno. (FAT)- P ro toko larn ie  stw ierdzono  o- 

becność w ojsk litew skich w  pasie neutralnym . — 
Żołnierze Htewscy podają się za milicję pasa  ne- 
utrałneg' . Jeden z p ro tokołów  stw ierdza, że dnia 

,26. kw ietnia w ojska litew skie w targ n ę ły  do fol­
w arku M. Żołnierze byli ubrani w  m undury  re - 

Igidam ego w ojska, a na w ierzchu mieli kożuchy i1 
'kurtk i. U zbrojeni, byli w  karab iny  i bagnety , g ra ­
biały  reczne system u niemieckiego. o raz karab in  
m aszynow y. W  pobliskiej w si M. żo łn ierze litew ­
scy podając się za milicję, przeprow adzili rew izję, 
poszukując broni. Z rabow ali 20.000 mp., oraz w ie­
le przedm iotów  dom ow ego użytku- A resztow ano 
i uprow adzono w głąb L itw y kow ieńskiej dwu

P olaków . W  sąsiedniej wsi Z. a resz tow ano  pe­
w nego P o ląka  pod zarzutem , iż należy do miłicjt. 
W szystk ich  aresz tow anych  żołnierze bili niemiło­
siernie.

P rotokolarnie stw ierdzono rów m eż, że  dnia 
24. kw ietnia patrol litew ski -wtargnął do w si T. i 
bijąc karabinam i i kolbami m iejscowa ludność 
polską, z rabow ał produkty  żyw nośc iow i, bieli­
znę i pieniądze. P ro tokó ł ma 8 podpisów . S tw ie r­
dzono nadto protokolarnie, że tegoż dnia pod p re ­
tekstem  rewizji, pa (roi litewski w e wsi N. poroz­
bijał zam ki do szaf i kufrów , zabierając zaw arte  
w  nich przedm ioty. Pobito  p rzy tem  do n ieprzy­
tom ności 4 osoby. P ro tokó ł zaw iera  9 jiodpisów.

K OM ISJA M O R D ER C Ó W  DZIAŁA.
Katow ice. (PAT). Dziś w  nocv  o godiz. 11 i 

pół osław iona komisja m ordercza O rgeszow ców  
w padła do Szopienic, na pograniczu Polski w  ce­
lu zam ordow ania m ajora B ańczyka, k ierow nika 
oddziału politycznego Naczelnej R ad y  ludowej. — 
M ajor B ańczyk  w raca ł z dw orca do m ieszkania. 
Jadący  autom obilem  O rgeszow cy  diali dłoń kilka 
s trza łó w , na szczęście chybionych. W  tej chwili 
pobliski posterunek Straży gminnej w ezw ał jadą­
cych saanochodem do za trzym ania  się, a kiedy

rozkazu nie usłuchali, zaczął s trzelać i uszko- 
cfziwszy sam ochód, zm usił dO' zatrzym ania się- 
Bandyci uciekli, a ty lko  jeden, postrzelony w  no* 
gę, został p rzy trzym any . Jest to GrzaLka z Za­
brza, w śród m iarodajnych czynników  polskich I 
•koailicyjnych znany, jako najniebezpieczniejszy 
członek komisji m orderczej.

PO D N IESIEN IE O PŁA T PO C Z T O W O -T E L E - 
GRAFICZNYCH,

W arszaw . (Teł. wl.) Komisja skarbow o-bu­
dżetow a postanow iła  podnieść opłatę pocztowo* 
telegraficz,ną z dniem  1. lipca b. r. o s to  procent.

P R O C E S  PR ZEC IW  KOM UNISTOM . 
K raków . (Teł, wł.) W czoraj rozpoczął się tu  

przed ław ą p rzysięg łych  proces polityczny o 
zd radę sta*mi. O skarżeni są Andrzej Makosz, m a­
szynista  kolejow y 5 Jan Zabłocki, kontro lan  K asy 
chorych w  Jaśle. M ikosz uciekł z w ięzienia. Akt 
o skarżen ia  zarzuca im, że zaw iązali w Jaśle  zw ią­
zek ko-rmmistyczny i propogow ali zasad y  konntrai- 
styczne, zm ierzające do u tw orzen ia  R ad robotni­
czych, o raz  w y w ro tu  u stro ju  państw ow ego. Roz­
p raw a  p o trw a  trz y  dni.

O STA TN IE DNI W  GENUI. *
Genua. (PAT.) 18/5 Popołudnie dnia dzisiej­

szeg o  pośw ięcone było  w izytom  pożegnalnym , — 
k tó re  składali delegaci w ładzom  konferencji o raz  
sobie w zajem nie. D elegac w yrazili gorące uzna­
nie i podziętkoreanie prezydium  konferencji za 
sp raw ne i w zo ro w e  zoigarrizow anie służby tech­
nicznej. — Szczególną u w ag ę  zw róciły  na się w i­
zy ty  w zajem ne dra W artka i L loyd G eorge’a.

D ziennikarze urządzili przyjęcie dla persocalu  
telefonicznego i telegraficznego. — D ziennikarz* 
w szystk ich  państw  w yrazili sw e najżyw sze po­
dziękow anie personalow i tek,graficznem u i  telefo­
nicznem u za oddane usługi. W. depeszy w y słan e j 
do rządu w łoskiego dziennikarze podnoszą z u- 
znamiem spraw ność  obsługi telegraficznej i telefo­
nicznej, proszą, aby  rząd udzielił tem uż p erso n a- 
łow i 5-dniow ego uriopu dla w ypoczynku. D elega­
ci francuscy w yjeżdżają  w  sobotę, angielscy i 
austriaccy  jutro. D r. B enesz w yjeżdża rów nież 
jutro. Posian ie  pozostają przez- sobotę, a może i 
niedzielę, praw dopodobnie w  celu prow adzenia  
dalszych rokow ań handlow ych z W łocham i.

PRZEC IW K O  LLOYD G EO R G E’O W I 
W iedeń. (PAT.) W . B. K. „Neue Freie  P re s -  

se“ donosi z  L ondynu pod: da tą  18. b. m .: W y p ad ­
kiem  efrtia 'dzisiejszego jest fo t  Iddda Crrcya do sir 
R oberta  fiudsona. S e r  G rey  w yw odzi w  nm i li­
ście, że konferencja genueńska je s t p rzyk ładem , 
■jak się n lie k tó r^ h  rJeczs i nofeid nie rpowlumo. Odbu 
dow a E uropy  i  ogólna pacyfikacja są  naglącym i ce 
larni. Ale m etody, k tó ry ch  u ży to  do osiągnięcia 
tych  celów, okazały  się  nieodpow iednie. Aby cele 
to osiągnąć, należało  dążyć do porozum ienia z 
F rancją  i zapewnienia, sobie w spó łp racy  S tanów  
Z jednocz ooiydi. Zgoda z F ranoją i dołrra w oła 
S tanów  Zjednoczonych są  jedyną podstaw ą od­
budow y gospodarczej, o ra z  pokoju, k tó rb y b y  jx>- 
łączy ł w szy stk ie  narody. Oba te w arunki pomi­
nięto, skutkiem  czego konferencja genueńska s ta ­
ła sie pew nego rodzaju m iędzynarodow ym  ha­
zardom .

O RÓ W N O W A G Ę NA M ORZU.
Londyn. (Teł. w ł.) W  'izbie gmin lord Cham ­

berlain zaznaczył, że 'trak ta t w aszjm gtońsld o 
rów now adze  na m orzn  zo sta ł naruszony p rzez to, 
że Japonja- bndmje w ielki o k rę t w ojenny. W obec 
'tego S tan y  Zjednoczone i Wtgija zm uszone są  ró ­
w nież do w ybudow ania dw u wltj^cidri okrętćfw 
w ojennych najnow szego *ypu

5, p. Karol Skibiński.
(mg.). P ożegnał L w ów  w czoraj wylAtnegb 

uczonego polskiego, zasłużonego b. profesora, i 
rek to ra  Politechniki lw ow skiej, śp. Kareśa Sldlbió- 
sK iego.' T łum ny pochód kolegów  i uczniów  za  
trum ną zm arrogo da ł w ym ow ny \v y raz  czci, sy m ­
patii i uznania, jakiemi go otaczano i pow sze­
dniem u żalowi. U bram  kaplicy  Bołm ów  zgro­
madzili się profesorow ie PolitachrMłd z rek t. dr. 
H uberem , prof. Uniw. dr. B alcer z innym i profe­
soram i, delegacja R ady miej. z jwesz. N eum an• ■■ 
prez. dyr. kolei ^a-rw icz i dyr. Nosowicz
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Politechniczne z prez. Rybickim , liczne grono m ło­
dzieży  i wiek publiczności.

P o  odśpiew aniu „Rcquiom “ przez chór te- 
cbnicki w  chwili -wyniesieni!? zw łok z kaplicy, 
Przem ówi! rek to r Huber, sław iąc  nieocenione za­
sługi zm arłego  jako uczonego, jego niepospolity 
um ysł, o raz znakom ite prace naukow e, w reszcie 
działalność jako profesora i obyw atela, Imieniem 
Tow . Politechn. prez. Rybicki podniósł zalety  cha­
rak te ru  i prace obyw atelsk ie śp. Skibińskiego. 
W yruszono na cm entarz  Łyczakow ski, gdzie po 
odpraw ieniu przez duchow ieństw o psalm ów  ża­
łobnych, zaibrał głos prof. W ąto rek  imieniem 

'w ydziału  inżynierii, szczegółow o rozw ażając ko­
rzyści, jakie p rzyniosły  Polsce p race zm arłego  z 
.dziedziny w iedzy  technicznej- Jako daw ny uczeń 
pożegnał m istrza  inż. S ch a tze l

Zanim grudy  ziemi posypały  się na opadającą 
,w m ogiłę trum nę, padł w  o tw a rty  grób z rąk  s łu ­
chaczów ' Politechniki grad w iązanek niezapom i­
najek, jako rzew ny  objaw  sm utku i pamięci.
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Wieczór dyskosyjny
na temat stanu teatrów lwowskich.

(m g ). Stan tea tró w  lw ow skich, k tórego sp ra ­
n a  żyw o interesuje szerokie koła inteligencji 
lw ow skiej i jest od dłuższego czasu przedm iotem  
polemiki na łam ach pism, był onegdaj tem atem  
dyskusji na w ieczorze, u rządzonym  przez Zw iązek 
literatów  poi. w  sali Kola lit.-art. W  gronie obe­
cnych zjawili się p rzedew szystk iem  liczni p rzed ­
staw iciele p rasy  i zespołu a r ty s tó w  tea tralnych , 
mniejsze natom iast zaineresow anie  dyskusją  o b ­
jaw iła m iejska Komisja teatralna.

Zebraniu przew odniczy ł dr. Jędrkiew icz. Za- 
1 gaił dyskusję red. dr. Jam polski pobieżnym  rzu ­

tem  oka na stan  tea tró w  lw ow sk., dając w y raz  u- 
bolewaniu. że m iasto, k tóre  ongiś by ło  p ierw szo- 
rzędnem  ogniskiem  ku ltu ry  airtystycztiej, prom ie- 
niującem odblask sw ej św ietności na ca łą  Polskę, 
dopuściło u siebie do stopniow ego upadku tej ga­

łę z i  sztuki. Upadek ten' charak teryzu je  b rak  o ry ­
ginalnego repertuaru , p rzew ag ą  sztuk -lekkich nad 
pow ażoem i, luki w  zespole a rty s tó w , mimo, że 

'nie brak  w ybitnych , m łodych talentóv/, b rak  głę- 
ibiei pom yślanej reżyserji itp. Komisja tea tra lna  
’ma niew ątpliw ie dohre chęci, lecz nie m oże podo­
bać zadaniu k ierow nictw a tea tru , gdyż jest to e ia -  
-lo złażone z w ielu ludzi n iefachow ych i p rzecią­
żanych innymi obow iązkam i. N a koniec napiętno- 

!w ał m ów ca w  sposób cokolw iek Ironiczny p ro ­
w a d z o n a  w  prasie w alkę z teatrem , k tó ra  nie 
.prow adzi do cela i ma ch arak te r zb y t osobisty .t

R ozw inęła się dyskusja d ługa  i chwilam i na­
w e t  nam iętna. Red. Heschetos, stw ierdziw szy , że 
■ prow adzenie tea tru  we- L w ow ie jest złe i w ska-
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Ogień nieśmiertelny.
Z angielskiego przełożyła  

Brunona Bruchnalska.

(Ciąg dalszy.)
Na dom iar rweszczęśoia, w łaśnie z pow odu

■ tego chłopca, isłriiało głębokie nieporozitmienie 
m iędzy partią i panem  Hussem. Hu.ss by ł dumny, 
że m łodzieniec w y b ra ł tak  bohaterską  służbę p.

. H ussow a zaś czyniła w szystko , b y  zam iar dziel­
nego chłopca, nie zosta ł osiągnięty. T e raz  w  
p rzystęp ie  boki biedna kobieta sta ła  się okrutną. 

'N ap ad ła  na  m ęża, jako na m ordercę w łasnego  
’ dziecka. Z auw aży ła  zjadiiiwóe, że pow inien cie- 
•szyć się swoje-m dziełem. Może dodać jeszcze je­
dno imię do honorow ej f e ty  „do tam tych" w  a r-  

tch iw um  swojej s ław y . Jej dziecko! Jej m ały! T o  
. oow iodziaw szy, w y sz ła  z pokoju z oichym jękiem. 
, N ieszczęśliw iec siedział złam a ly. O w o „dó 

tam tych" zraniło  go do głębi serca. Istotnie bo- 
'w iem  w  szkole posiadał spis w yższy ch  stopni a- 
' kadenrickich, osiągniętych p rzez  swoich uczniów,
■ k tórem u rów nego nie m iał żaden zak ład  i k tó ry  
.b y ł jego dumą.

D usza w  nim zm artw iała . B y ł śm iertelnie 
znużony i w y cze rp an y  i p rzez  ciąg kilku dni za- 
dedwie zdo ła ł w y słać  najpilniejsze listy. On, któ- 

r  dotąd  w iódł życic pełne ijoczucia w łasnej go-

zaw szy  jgo b łędy, zarzucił Komisji teatralnej, że 
pozbyw a L w ów  możności prom ieniow ania -kultu­
ry  polskiej na k resy , zam ieszkane pnzez kilka na­
rodow ości. W  imieniu a rty s tó w  w ystąp ił rozża­
lony p. Tański, który' uspraw iedliw iając po części 
sfery teatralne, .zwrócił się z zarzutam i do recen­
zentów , żc w alka m iędzy p ra* \ a k ierow nictw em  
tea tru  toczy  się poprzez g łow y ak to rów  j dotyka 
ich nainiesłuszutej. P. B randow sk i nazw ał Lw ów  
m iastem  za bitem deskami, w  któreni now oczesne 
niyśli i now e prądy  w  sztuce scenicznej nie znaj­
dują żadnego odbicia. Jeszcze ostrze j zaa takow ał 
te a tr  lw ow ski p. .!.- Pr. G aw likow sk i gdyż w y ­
stąp ił n ietylko p rzeciw  dyrekcji, k tó ra  w y s ta ­
wianiem  lichydi sztuk zabija sm ak publiczności, 
ale i p rzeciw  aktorom .

Nas%pnie przem aw iali: p. C zesław  K rzyża­
nowski, art. tea tru  L arew icz, prof. dr. Kucharski, 
praeidstawicicl m łodzieży a kadr p. Ćwikliński. — 
D yskusja w eszła  na to ry  tak  rozognionej walki, 
że ktoś rep rezentu jący  publiczność w ystąp i! na­
w e t 7 w nioskiem  w yrażen ia  dyrekcji votum  .nie­
ufności, co jednak spotkało  się z ża rtam i na te ­
mat... na tychm iastow ego rozstrzelan ia  dyrek to ra . 
Spokojniej rozw aża ł rzecz red. G eszw m d, p rzy ­
pom inając ogólny upadek te a tró w  w  Europie w  
dobie obecnej i zastanaw iając  się. nad w spó łp raca  
k ry ty k i z  k ierow nictw em  sceny. — Red. Jedlicz 
p rzem aw iał w  obronie k ry ty k ó w  w  odpow iedzi 
na zarzu ty  n iek tó rych  przedtnów-ców - -  poczerń 
p rzem aw iało  jeszcze paru  z obecnych. W ieczór 
zakończył się ko ło  północy.

Teatr Nowości- zapoznał naszą publ czność we 
wtorek, 11» maja z .Kuzynkiem z Honolulu*, trzy- 
aktową operetką nieznanego nam dotąd kompozytora 
p. Edwarda Kiinneckego. Ponieważ af.sz wymienia 
autora polskiego tekstu p.. Lecha Rollisona, wię: 
można przypuszczać, że zarówno partytura jak libretto 
do tej oprretki wyszły z pod pióra p.. l unnectego. 
Jego muzyka nie należy do najgorszych .fabryka­
tów ”, są tam -Ustępy dość melodyjne, tańce, i mar­
sze o rytmach żywo pulsujących i skocznych, a na­
wet ślady pomysłowej harmonizacji i starannej in- 
stiumentacji. -Tego wszystkiego nie można jednak do­
kładnie poznać, ani należycie ocenić, to  chaotyczna 
i najczęściej nieczysta gra orkiestry niweczy nieraz 
zamiary kompozytora, pozostaje w ięc jed y ire— jako 
p:zedmiot do oceny krytyczną —  libretto osnute 
na tlę dość zużytego już pomysłu: stare, odwieczne 
w operetkach „qui pro quo“, wprowadzające na 
scenę w miejsce kuzynki, który przebywał dziesięć 
lat na Honolulu, innego młodzieńca starającego sir 
o względy nadobnej i pósażnej panny. Więc treść 
uboga, nie nadającą się ani do ułożenia zajmując:j 
intrygi, ani też do nagromadzenia epizodów — w 
lepszera tego słowa znaczen u komicznych. A jednak

dności, pełne nadziei i w y tęża jące j ipracy s trąco ­
ny nagle do nędznego m ieszkania, pom iędzy dwie 
rozgoryczone i sw arhw e n iew iasty  p a trząc  na ru ­
inę całego życiow ego dorobku i w yższych  celów 
sw ego działania w  świecąc, stracił siłę do dalszej 
w alki z losem. O panow ała go niew ym ow na bo­
leść.

Żona oszalała i zacięta  w  rozpaczy  swojej 
usiłow ała  doprow adzić  z nim do wielkiej sp rze­
czki z powodłu żałoby  ipo synu. Nie cierpiał tej 
w ystaw y pośm iertnej i n ieraz ją ganił. Ale odpo­
w iedziała mu niech on czyni jak mu się podoba, 
ona w szakże  musi w łożyć czarną suknię. Sajna 
ją  uszyje w  swoim  pokoju. Ale żałobę mieć musi. 
To postanow ienie w yw oła ło  p rzy k ry  spór z p a ­
nią Groome, to nie życzy ła  sobie by  najpiękniej­
szy pokój w  jej domu by ł zarzucany  skraw kam i 
■czarnej m a te rji i nie d ic ia ła  pożyczyć m aszyny  
do szycia.

Jednak żałoba musi b y ć  uszytą , nalegała 
H ussow a, chociażby p rzy sz ło  każdy  ścieg z ro ­
bić w  rękach. I biedna rozstro jona kobieta, za ­
ślepiona w  sw ej nierozsądnej oszczędności p rzy- 
m uożyła sobie jeszcze trudów , tfjnfjiąc p rzy  k ra ­
janiu w  każdym  w ym iarze form y, przynajm niej 
po parę  cen tym etrów . P rzy tem  oma to, żc nie 
p rzyszło  do praw dziw ej bójki z .panią Croom e, z 
pow odu nieporządku n a  dyw anie  i na chodniku, 
a skutkiem  tych zajść  pani Croom e s ta ra ła  się do­
prow adzić  do nieporozum ienia pom iędzy p. Hus-

cdnącza się .Kuzynek /H onolulu" zaletą nieocenio­
ną: apeie.ka ta przedstawia dzieło sceniczne jakby 
wymarzone d !a dzieci od lat 6— 12. Tekst możliwie 
cnotliwy, usuwający na dalszy plan mił-eść, a wyklu­
czający wszelkie dwuznacenik , uśm iechnę.a tarc/a 
księżyca, kióry ustawicznie wschodzi i zachodz1, ■ 
przejmujące .zgrozą* *ańce dzikich plemion, żywy 
sioń na scenie — jednein słowem —  iyie niespo­
dzianek di: m iksińskich, że opisem ich inożnaby 
-apełnić cały ieljęton DI i przedstawień popołudnio­
wych, a raczej, dla jakiegoś testru w ogródku — 
o z y  cdpowiedni.-m towarzyszeniu hufelka piw?, i 
l-iełbasek z chrzanem — operelfea „primisshna ‘.

Nasi a tyści gra!: doskonale i w ten sposób
uratowali po części l-onor autora p. Kiinneckego. 
G lyby nie znakomita, pełna huinotu gra i niezwykle 
staranna „misę en s ene1', trzy godziny spędzone w 
teatrze wydawałyby się nam wiecznośćą...

Na pierwszern rn i ej sc u wymieniem świetne 
kreacje pani Haiiny Rapackiej i Arnaiji Kasprow;- 
czowej Każda z nich, w swoim rodzaju, zachwyca­
jąca. Pierwsza z nich, to c: arniąca mieszanina uoro- 
bionego wdzięku z lekkim, wprost ktmedjowym to­
nem konwersacyjnym znakomita Lilii. Nasza niezró­
wnana K^sprowiczawa z tym olbrzymim zapasem 
wetwy i humoru operetkowego, wybija się zawsze 
na pierwszy plan i tworzy posiać zawsze oryginalną, 
nową dla widzów, a zachwycającą szczerością komi- 
, mu. Doskonałym jej partnerem był p. Alfred Ko­
walski.

Na rzetelne uznanie zasłużyła również gra p. 
Aleksandra Olędzkiego, Filipa Kuligowskiego i pię­
kne tualely p. F Jic ji Brzeskiej. Amfiteatr bvł szczel­
nie zapełniony.

.* *  *
Wobec licznego audytorjum popisywała s'ę w 

niedzielę, 14 b. m. w sali koncertowej szkoły ewan­
ge licką  śpiewaczka p. Marja Lewicka jako wykonaw- 
zzyni kilku arji Pucciniego, arji z „Halki ‘ i wią- 
canki pieśni Niewiadomskiego, Jaworskiego i Hu­
sa cha. Nadzwyczajnie piękny, szlachetnie zab’rwiony 
dopran koncertantki odniósł i tym razem znaczny 
sukces, jakkolwiek wyszkolenie tego wydatnego ma­
teriału głosowego wymaga jeszcze dalszego wydo­
skonalenia, a interpretacje ,,in spe" artystki większej 
pewności na punkcie rytmiki. Ce1 tego popisu jest 
jednak osiągnięty: p. Lewicka wykazała, że nie ustaje 
w daiszej pracy, opieraiącej się na poważnych dąże­
niach i że ,.vo!umen“ jej sopranu zwiększa się z 
każdym dniem. Nie uiega więc wątpliwości, że w p. 
Lewickiej pc-Utać można cenny w przyszłości na­
bytek dla lwowskiego zesp .łu operowego. Zwłaszcza 
pa wykonaniu repertuaru pieśniowego nie szczędzili 
publiczuość koncertantce oklasków zachęcających d > 
w ytrw ana w dalszej .pracy.

Wielkie powodzenie towarzy-zyło doskonale, 
wygłoszonym przy akompaniamencie fortepianu de­
klamacjom art. dramatu p. Zuzanny Łozińskiej, okla­
skiwanym serdeczne.

Akompaniował dyskretnie i umiejętnie pianista 
p. Władysław Jurkiewicz.

«««. F r. N euhauser.
  U »IM H HułMł

■sem a sw oim  wtła&nym m ężem .
— Croom e młe tmilesza się w iele do sp raw  do­

m ow ych, ale n iek tórych  rałct łapiej nie załatw ia 
od niego, .panie rtuss.

W śró d  tej walki/ bezdennego żalu i 'm arnych o- 
krucieftstw , z ro sn ąca  św iadom ością cierprertia 
nurtującego organizm , ,p. Httss przym uszał się 
przez kilka dni do w prow adzenia m etodycznego 

Ja d u  w  pracach  'koniecznych z pow-odt: k a ta s tro ­
fy w  zakładzie. W ów czas, pew nej nocy, m iał son 
bardzo aziw ny. U jrzał w  sAWoim bolcu, białe, 'tw ar­
de ciało, y^ysyłające m acki na około, w najdalsze 
zakątki .jego istoty. jKilku lekarzy  stara ło  się u- 
sunąć ten  tw ór złowtrogi, ale każde dotkniecie ich 
dłoni zw iększało  Iból.

Obudził isżę. lecz ból nic u staw ał.
L eżał zaupeMie .joidwo. W  iricmipościach uj­

rzał wyrraz „R ak“ czerw ony  i palący, jak pali 
boleść...

P ró b o w ał zw alczy ć  narzucające s.ię /„wyoię- 
sko przekonanie. U żył form y wafisnkn\ycj. „Jeśli 
tak  jest", chociaż wjeerzaał, że tak  w łaśnie było, 
me Inaczej. Co tm ał czynić? T rzeb a  będzie ope­
ra c ji  przyjdą znaczne w ydatk i, c-słahiamc...

Kogo m a zapy tać o radę? Kto m u pom oże?
W ięc dum ał: rano  w eźm ie hiiet do ką-

h. tak  jak, gdybj' chciał się -skąpać, następnie spró  
bu je pa-zeiść p rzez bagno osaczające. M ógłby u- 
dać, że nagle kurcz go pochw ycił.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)



6 GAZETA LWOWSKA" i  drak 20. na ja 1322.

O G Ł O S Z E N IA .

I E & Y iiT A  Wr S P K A W .fc  I
U g ^ A W A  Z A  2 M A R C Ł G O . f|

i'. IV. 130/21/(i. Wdrożenie postępowania ceisni u- 
znania /.a zmarłego. Maciej Pucoeha z Woli rzędziń- 
skiej, pow ełauy w roku 1916 do służby wojskowej przy 
•57 pp., został w ystany  na trout wioski cło robót przy 
rowach strzeleckich, puczem w listopadzie 1915 r. 
przeniesiony na i ran i rosyjski brat udział w walkach 
i tamże dnia '). czerw ca 1916 i .■ w bitw ie ]>od Ztibrzec 
•zaginął. ( id y  zatem przyjąć należy, że zachodzi usta­
wowe domniemanie z .par .  24 L. ust. cyw.. przeto  wdra- 
!ża się na prośbę Marii Paeocha postępowania celem 
uznania za zmarłego. W ydaje sie przeto ogólne w e­
zwanie'. aby udzielono Sadowi lub kura torow i Panu 
Drowi Bronisławowi Gałeckiemu adw okatow i w T a r ­
nowie, którego ustanawia się obrońcą' węzła małżeń­
skiego, wiadomości o powyż wymienionym. Macieja 
Pacocłię w zy w a  się. aby przed niżej wymienionym S a ­
dem staw ił  się łub w inny sposób uwiadomił o swein 
życiu. Sad tutejszy na ponowna prośbę po dniu 1. gru­
dnia 1922 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Tarnów  dnia 24. kwietnia 1922. 5024 1- -3
T. IV. 76:2l/ó. W drożenie postępowania celem uzna­

nia za zmarłego. Jan Góral z Chojnika, pełniąc służbę 
wojskową przy 11. Baonie ułanów poi. popadł w niewo­
lę dnia 25. listopada 1918 r. w czasie walk z Ukraiń­
cami, poczem odesłany do baraków  w Tarnopolu, tamże 
W' lutym 1919 r. na tyfus umarł. Gdy zatem przyjąć 
należy, że zachodzi ustaw ow e domniemanie z par.  24 
list. cyw.,  przeto w d raża  się na prośbę M arianny Góral 
postępowanie celem uznania za zmarłego. W ydaje  się 
przeto  ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub ku­
ratorowi Panu Drowi Karolowi Fusiarskiemu adw oka­
towi w Tarnowie, którego ustanawia się obrońca w ę ­
zła małżeńskiego wiadomości o powyż wymienionym. 
Jana  Górala w zy w a  się, aby przed niżej wymienionym 
Sądem stawił się lub w inny sposób uwiadomił o swern 
życiu. Sad tutejszy na ponowną prośbę po dniu 10. 
grudnia 1922 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y. Oddział iV„
T arnów  dnia 7. kwietnia 1922. 5C66

T. 6i 0,20/5. W drożenie  p o s tęp ow aa ia  celem uzna* 
nia za zmarłego. G rzegorz  Druciuk, syn O s tap a  ur. dnia 
25. lutego 187Ł w Steniatynie, rolnik, osta tn io  tan-żfe 
zamieszkały brał udział w w ojn ie  jako żołnierz  austr.  
przy  95 p. p, od r. 1014 i w edle  p rzeprow adzonych  do­
chodzeń  p rzebyw ał od r. 1955 na froncie rosyjskim i 
tu w czerw cu  1916 w czasie  bitwy pod  Łuckiem zag - 
uął i od tego czasu  niema o nim w iadomości.  Można 
2 ateui przyjąć, iż z a jd ą  warunki u s taw o w eg o  dom nie­
mania śmierci po myśli §. 24 1. 2. u. c. wzgl. ust. a 81/3. 
1918 Nr. 128 dzpp. W ocec  tego n.t wniosek Nataiji 
Druciuk w draża  się p o s tęp ow an ie  ce lem  uznania w y ­
mienionej o so by  za  zmarłą. W iadom ości o zaginionym 
należy udzielić sądowi. Zaginionego w zywa się aby się ja­
wił przed podpisanym  sądem  o ile iy je  lub w  inny 
sposób  dał znać o sobie. Po dniu 31. mai ca  1922 sąd na 
ponowny wsiosek w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y cywilnv Oddział VII,
Lwów, duia 27. s ierpn ia  1921. 4462
T. 770/21/4. W drożen ie  po s tępow an ia  celem uzna­

nia za zmarłego. O feksa  Hirnyk, syn Dauyły ur. 12/4. 
1880 w Stradczu, rolnik, ostatnio zam ieszkały  w  Strad- 
czu. bra ł  udział w  wojnie jako żołnierz  austr .  przy  89 
p. p. i w edle  p rzeprow adzonych  dochodzeń  zaginął w 
bitw ie nad P iaw ą w lecie i9 17. M ożna zatem przyjąć, 
iż za jdą  warunki u s taw ow ego  dom m em ania  śmierci po 

,myśli §  24. 1. 2. u. c. wzgl. ust. z  31/3. 1UI8 Nr. 128 
dzpp. W obec tego z a rząd za  się na  w niosek  Anny Hir- 
wyk postępow an ie  celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą ,  a związku m ałżeńsk iego  zaw artego  na dniu 12. 
l is topada 1995 rrdędzy wymienionym a Anną S w yszcz  
za rozwiązane. W iadom ości o zaginionym należy ndzie- 
lić sądow i albo adw. Dr. Jak ób ow i S ts iubergerow i w t  
Lwow ie, k tórego ustanaw ia  się kura torem  oraz  obrońcą  
w ęzła  małżeńskiego. Zaginionego w zywa s ię  aby  się 
jaw ił p rzed  podpisanym sądem  o ile żyje lub  w inny 
sp o só b  d a ł  znać o sob ie .  Po dniu 31. lipca 1922 jednak 
nie p ręd ze j  jak w 6 miesięcy od dnia og łoszen ia  tego za­
rządzenia  w gazecie u rz ędo w ej sąd  na ponowny wnio­
sek  w yda o s ta te czn e  orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny O ddzia ł  VIL 
Lwów, dnia 3. s tyczn ia  1922, 4465
T. 458/21/3. W drożenie  postępowania celem u- 

znania za zmarłego. P e tro  Mysak. u rod zon y  4/12. 185t 
zamieszkały  w S tańkow ej Sp. Kałusz, powołany ogoi-  
ną mobilizacją do w ojska  austr .  o d sz ed ł  na front a jak 
zezn a ł  św iadek  O łeksa  Iwariciów zos ta ł  Mysak we 
w rześn iu  1915 w marszu na R ów ne ciężko raniony. O d­
tąd b rak  o nint wszelkich wiadomości.  Gdy zacbodz. 
u s taw ow e  domniemanie śmierci tegoż  w d raża  się n 
p rośbę  Naści Mysak w S tańkowej sp. K ałusz  p o s tęp o ­
w anie celem uznania za zmarłego zaginionego. W iado­
mości o  zagfiiionvra należy udzielić Sądow i lub kura­
torowi Paw łow i Buczakowi w  Stańkow ej.  P e t r a  Mysa- 
ka w zyw a się by p rz e d  podpisanym  Sądem jaw ił się 
lub w inny sposób dał  zusć  o sw em  życiu. S ąd  na pe- 

, nowiią p rośbę  po dniu 20. l is topada  1922 wyda o s ta te ­
czne  o rzeczen ie .

Sąd okręgow y O ddzia ł  IV.
Stanisławów dnia 5. styczn ia  1922. 4982
T. 12/22/3. W drożen ie  p o s tępo w au ia  celem udo­

wodnienia śmierci. M arja  S te fu ra r ,  zam K apuszczak ,  
zamieszkała  w Horocholinie 28 lat l icząca zoG ała  we- 

' (ile przeprowadzonych dochodzeń podczas walk puzy-'

cyjnyrh w maiu 191B roku g anatem  zab itą  i po cho w a­
ny w H o ro ch tl  n:C G ly  w *cec p o w y ż sz e g o  jest p r a ­
wd tspodobnem, żc wy i  w ymieniona poniosła  śmierć, 
prze to  r,a p ro śbę  Sem n a  Stefnraka w d raża  się pos tę ­
powanie ceiem udow odnienia  zasz łe j  śmierci zaginionej 
Wydaje s 'ę  p rze to  ogólne w ezw anie  aby uw iadomiono 
Sąd albo kuratora Iwana Boiys^czaka  w  Horocholinie 
Sp. Bohoroaczany , ; % ćo  dnia ?0. sierpnia  1922 o zag i­
nionej. Po  upływie pow yższego  czasokresu  i po p r z e ­
prow adzeniu  i po podjęć u dow odów  b/clzte rozs trzy­
gnięte o dow od z ie  zasztej śmierci.

Sąd ok ręgo w y . Oddział IV.
Stanisławów, dnia 24. lutego 1922. 4349

T. 171/21/4. Wdrożenie postępow an ia  celem uzna­
nia za z iuaiłego. Andrzej W owk, syn G rzego:za  u ro ­
dzony dnia 9/8. ISi8 w Łanach, zaw ó d  rolnik, os tatn io  
zamieszkały w Łunach brał udział w w ojn ie  jako źołl 
nierz austr. przy 30 p. p. i w edle  przeprow adzonych  
dochodzeń w bitwach w Galicji w r. 1914 koło Ja ry­
dzowa zginął od tąe  Dowiem n .e  ma o nim w ia d o m ,-  
śc . M ożna  zatem przyjąć, iż za jdą  w a ru n k i# u s ta w o ­
wego dom niem anG  śmierci po myśli §  24. i. 2. u, c. 
wzgl. ust. z 31/8. 1918 Nr. 128 dzpp. Zarządza  s:ę tedy 
na w niosek Zofji W ow k postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a związku małżeńskiego 
zaw artego ua dniu 22/ . U l u  między wymienionym a 
Zofją W jw k  za rozw iązane . Ogłasza- się za tem  w e- 
zwtntte aby udzielono w adomości o zaginionym Sąd o ­
wi lub p. adw. Dr. Zygmuntowi W eisg lasow i we L w o ­
wie, k tórego ustanaw ia  się kura torem  Oraz obrońcą 
w ęzła  małżeńskiego. Zaginionego zaś  w zyw a się aby 
su; jawił p rzed  po dp isan ym  sądem  o ile żyje lub w inny 
sposób  dał znać  o sob ie .  Po dniu 8t.  m arca 1922 sąd 
na ponowny wniosek w yda os ta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny O ddzia ł  VU.
Lwów, dnia 13 w rześn ia  1921. 4604
T. 302/21/3. W drożenie  postępow ania  celem u zn a ­

nia za zm arłego. Michał Krecnowiecki,  syn  Jana i Auny, 
urodzony 11. sierpnia 1890 w  Dolinie, gr. kat., w Do­
linie (na Podliwczu) zamieszkały, narokow ał w 1914 ro­
ku do wojska ausir jsck iego  i od  teg o  czasu  nie daje o 
sobie ża cneg o  znaku życia. Gdy zatem  przyjąć należy, 
że zachodzi u s taw o w e  dom niem anie  śmierci, p rze to  
w draża  się na p rośbę  jego n u tk i  Anny Krechowieckiej 
w Dolinie (na Podiiwczu) pos tępow an ie  celem uznania 
za zm atłego .  Wydaje s ię  przeto  cgolne wezwanie aby 
udzielono Sądowi lub Drowi Baczyńskiemu adw o k a ­
towi w  Stryju, k tórego ustanawia się kuratorem nie­
obecnego wiadomości o pow yż wymienionym. M icha­
ła K re ;how ieck iego  w zyw a  się, aby p rzed  niżej w y­
mienionym Sądem stawi) się lub w inny spo sób  p- 
wiadomii o sw em  życiu. Sąd tutejszy na ponow ną p ro ­
śbę  dopiero po upływie sześciu (6) miesięcy, licząc od 
dnia ogłoszeniu niniejszej uchwały w „G azecie  Lwo­
wskiej" i po uzupełnieniu  dochodzeń  rozstrzygnie  c 
uznaniu za zm arłego.

S ąd  okręgowy, O d dz ia ł  IV.
Stryj, dnia 22. marca 1923. 5028

T. 1438/20/6. W drożenie  p o s tępo w an ia  celem' u- 
znania za zm atłego .  J tn Baszczvszyn, syn  M ichała i 
Marji, urodzony 6. Kwietnia 18)5 r. w  Szolornyi i t a m ­
że zam ieszkały , bra t  udział w wojnie jako żo łn ie rz  au- 
Arjaki i w ed le  p rzep ro w ad zon ych  do cho dzeń  walczy 
na włoskim froncie od 16. w rześn ia  1918. r. brak  o nim 
wszelk ie j  w iadomości.  M ożna zatem  przyjąć, iż za jdą  
warunki us taw ow ego domniemania Śmierci po myśli 
§  24. I. 2. u s t  cyw. wzgl. ust. s  31. maren 1918 r. Nr. 
*28. Dz. p. p. W obec tego na  wniosek T eodory  Basz- 
czyszyn w d raża  się postępow anie , celem uznania  wymie­
nionej o so by  za  z m ar łą  a  związku małżeńsk iego  za­
w artego  na  dniu 21. lu tego 1911. r. m iędzy  wyrn en io -  
nym a w n iosko daw czyn ią  za rozw iązany .  W iadom ości 
o zaginionym należy udzielić Sądow i a lbo  adw . Dr. Lud­
wikowi Mazurkiewiczowi we Lwowie, k tó re g o  u s ta n a ­
wia się ku ra torem  o ra z  o b ro ńcą  w ę z ła  m ałżeńsk iego . 
Zaginionego w zyw a  s -ę, aby  jaw ił  się p rzed  podpisanym  
Sądem, o ile żyje, lub w inny sp osó b  d a ł  znać o so ­
bie Po  dniu 20. paźdz ie rn ika  1921. r. j e d n a k  r.ie p rę ­
dzej ja k  w 6 miesięcy od dnia og łoszen ia  tego z a rz ą ­
dzenia w  gazecie  u rzędow ej Sąd na p o n o w n y  w niosek  
w yda  o s ta te c z n e  orzeczenie .

Sąd okręgo w y  cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 6. kwietnia 1921. 4399
T. V. 44/22/8. Józef W itas ,  urodzony  1879. r. w 

Komo-owie, syn M ichała i M ałgorzaty, pow ołany w 
czerw cu  1915, r. do służDy w ojskow ej,  przydzielony 
uc austr. 17. p. p. obr. kraj. po jednom ies ięcznej s łuż­
bie w R zeszow ie, w yruszy ł z pułkiem na tron i rosyi-  
ikt i od tąd  wszelki ś lad  za  nim zaginął.  Gdy zatem  
przyjąć należy, t e  zachodz i u s taw o w e  domniemanie z 
§  1. ust. z 31. marca 1918. r. L. 128. Dz. p. p. w d ra ż a  
się na p ro śb ę  J a n a  W itasa  postępow anie , celem u zn a ­
nia za  zm ar łeg o  zaginionego a j e g o  m alżeńa tw a  za 
rozw iązane. W ydaje się ogólne wezwanie , aby  udzielono 
Sądowi lub adw . Dr. Hochfeldowl w Rzeszow ie, k tó ­
rego u s tanaw ia  s ię  ku ra to rem  Jozefa  W ita sa  w iad o ­
mości o pow yż wymienionym. Józefa  W itasa  w zyw a  
się, aby przed niżej w ymienionym Sąd em  stawił się lub 
w inny sposób  uwiadomił o sw em  życiu. Sąd tu tejszy  
na po no w n ą  p ro ś b ę  po dniu 21), października  1922. r. 
rozstrzygnie o uz.ianiu za  zm arłego .

Sąd okręgowy O ddział V.
Rzeszów, 29. m arca  1922. * 4724
T . ’V. 4,*22/3.W d rożen ie  pos tępo w an ia  ce lem  uzna­

nia z a  zm arłego. Józef  Sadłori, syn  F  anciszka i Anto­
niny, urodź. 1. m arca  1881 w P rsyd on icy  w yjechał 
p rzed  lały 15-tu do Ameryki i od 10-ciu la t  nie daje 
o sob ie  znaku tycia .  Gdy zatem przyjąć, należy że za ­
chodzi u s taw o w e  dom niem anie  z §  24. ust. cyw. p rze to  
w a ra ża  się na p rośbę  Zofji Sad łoń  z Milkowej p os tę ­
powanie ceiem  uznania z a  zm arłego — zaginionego. 
Wydaje się p rze to  ogólne wezwanie, aby  udzielono Są 
dowi lub knra to row i adw. Drowi D ługopolsk iem u w  No­
wym Sączu w iadom ości o p ow y ż  wymienionym, a jego 
sam ego, o ile p ozosta je  przv życiu, w zy w a  się, aoy 
przed tu te jszym  Sadem stawił się lub w inny sposób

uwiadomił o sw em  życiu. Sąd tutejszy na ponow i 4 
prośbę  p o  dtt.u r.O, ma/a 1923 wniesioną, rozs trzygn ie  
o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O udz:ał IV.
Nowy Są z 20. m arca  1922. 4320
T. 91/22/L D a n y ł j  Tataryn, syn Dumka, u rodzo­

ny w Howitowie wiotkim, 22. grudnia  1874, w stąp i ł  
w sierpn  u 1314 w czas ie  ogólnej mobilizacji do czyn­
nej s łużby  przy 20, pułku ouro.ty krajowej, bra ł  udział 
wc wojnie św ia tow ej ,  poczem wszelki ś lad  za nim zagi­
nął. Gdy zatem można przyjąć, że  za is tn ie ją  warniki 
us taw ow ego  dom niem an ia  śmierci w mysi u lawy z 31 
m arca 1918. r. Nr. 128, Dz. u. p . z a rz ą d z a s ię  na w n io ­
sek Anny T a ta ryn  p o s tępo w an ia ,  ce lem  uznan ia  w y ­
mienionej o soby  za  zm arłą ,  a za razem  c g la sza  się w e­
zwanie, ażeby  udzielono w ia d o m iś c i  o zaginionym Są­
dowi lub Dr. W idrakowi w C zortkow ie , k tó rego  u s ta ­
nawia s ię  k u ra to rem  nie ib ecn e g o .  Dar.yiy T a ta ry n a  
w .y w a  się, ażeby s taw ił  s ię  p rz ed  podpisanym  Sądem 
ubw inny sp o s ó b  d a ł  znać  o sobie. P o  dniu 31. g ru ­

dnia 1922. r. Sąd  na ponow ny  wniosek o rzek n ie  o s ta ­
tecznie o uznaniu za zm arłego .

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
Czortków, d n ia  11. m aja  1922. 5003
'I. 42/2 2/3. W drożen ie  pos tępo w an ia  celem  uzna"  

nia za zm ar łego .  Iwan Perkij,  syn L ubasza  i Marji u ro­
dzony  15. czerw ca 1880 w W orobijow ce p ow ia t  T a r ­
nopol, po w o łan y  w czasie  ogólne j mob.lizacji si ł zbro  - 
nych byłych M onarch i austr .  węg. do  czynnej służby 
w ojskow ej,  opuścił w sierpniu 1914 sw oje  miejsce z a ­
mieszkania i jako żołnierz  brał udz ia ł  w w ojnie  św ia ­
towej 1 zaginą! z począ tk iem  listo  ;>ada 19! 4 w bitw ie  
w lesie r&d Przem yślem , gdzie go p rz ed  b itw ą widział 
świadek H y ć  Kuźma. — ó d  tego  czasu  nie da je  o s >  
bie ż ad n e g o  znaku życia. Gdy za tem  przyjąć należy, 
że  zac h o d z ą  wymogi z §  1 ust . 1 u s taw y  z 81. marcu 
1918. r. L. 128. Dzup. p rze to  w d ra ż a  1 j  na p ro śb ę  je- 
• o żony Tacjanny  z Sycloraków Perkij p os tępow an i 
celem uznania  za zm arłego .  W ydaje się p rze to  ogonie  
w ezwanie, aby udzie lono  Sądow i lub k u ra to ro w i  D 
Nussbaumowl adw okatow i w T arnopo lu ,  k tórego rów 
nocześn ie  u s tan aw ia  się ob -ońcą  w ęz ła  rnałżeńskieg 
w iad om ość  o zaginionym. Iw ana P erk i ja  o ile żyje w. j-  
wa się. aby p rzed  niżei wymienionym Sądem  s taw i 
cię, lub w inny so o só b  uw iadom ił o życiu. Sąd tu te j­
szy ua ponow ną  p ro śb ę  po upływie 6 miesięcy od d n u  
ogłoszenia  edykfa  w gazecie urzędow ej r o z s i r z y g i i .  
o wniesku. Sąd okręgowy O ddzia ł  V.

Tarnopol,  duia  26. rnarcą 1922. 48.:
T. 637/21/5. W drożenie  p o s tęp o w an ia  celem u- 

z.ia»'ii za  zm arłego. B a ie j  Colta, syn Józefa ,  ur. 20 / i 
18,-7 w B ruśn i i  ucw ym  rolnik os tetn io  tam że z am iesz ­
kały orał udział w wojnie jako ż o łn ie rz  au3lr. przy 14 
p. s t rz .  i wedle p rzeprow adzonych  dochodzeń zaginą ł 
w jesieni 1918 na froncie w łoskim. Można zatem przy • 
jąć, iż  z a jaą  warunki u s taw ow ego  domniemania śmierci 
Domyśli § 2 4 .  I. 2. u, c. wzgl. usi. z  31/3. 1918. Nr. 128. 
dzpp. Z a rządza  się tędy na w niosek  Anny Colta p o s tę ­
powanie, ceiem uznania wymienionej osoby za z n u r i ą  
a związku m ałżeńskiego zaw a r te g o  na dniu 12- lu tego 
1912. między .wymienionym a Anna Ulicka za  rozw ią ­
zany. Wiadomości o zaginionym należy u Jzielić Sądov , 
albo adw. Dr. Juljuszowi R ołhow i we Lwowie, k tórego 
ustanaw ia  się ku ra torem  uraz  obroń cą  w ęz ła  m ałżeń­
skiego. Zaginionego w zyw a się, aby jawił się p rzed  pod­
pisanym sądem  o  iie żyje, lub w inny sposób  tlał znac 
o sobie. Po dniu 30. czerw ca  1922. jed n ak  n e p ędzę, 
jak w 6 miesięcy od dnia og łoszen ia  lego zarządzenia, 
w gazecie  u rzędo w ej sąd  na ponowny wniosek wyć.: 
o s ta teczne  zarządzenie .

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 23. grudnia 1921. 44
T. 929/20/7. W drożenie  postępow an ia  celem n m a -  

nia za zmarłego. Jan W raży, syn Bartłom ieja  i Marji 
ur. 14/7. 1863. w S kw arzaw ie  now ej ro lnik ostatr.ć  
tam że  zamieszkały  b ra ł  udział w  wojnie austr .  jaki 
woźnica przy trenie i w ed le  p rzeprow adzonych  d och o ­
dzeń d o s ta ł  się w  r. 19i4. do rosyjskiej niewoli, gdzh  
baw ił do  jes ieni 1920. w  oboz ie  jeńców  w O msku 
W zimie 19aO. zachorow ał na (yfus i z o s ta ł  ods taw io­
ny do szp i ta la .  Od tego czasu b rak  o nim wszelkiej 
wiadomości. Można za te m  przyjąć, iż za jdą  warunki 
u s taw ow ego  domniemania  śmierci po  myśli §  24. 1. 2. 
u. c. wzgl. ust. z 31/3 1918, Nr. 128. dzpp. W obec t e ­
ro  na wniosek Ja n a  W rażego  w d raża  się pos tęp ow an ie  
celem uznania  wymienionej osoby za  zmarłą. W iado ­
mości o zaginionym należy udzielić Sądów:. Zagin ione­
go w zy w a  się, aoy jaw ił  s ię  p rzed  podp isanym  sądem 
o ile żyjo, lub w inny sposób c a ł z n a ć  o sobie. Po dniu 
t. l i s topada  1921. r. jednak  nie p rę d z e j  jak w 6 mie­
sięcy o o  d n ia  o g ło szen ia  tego z a rzą d ze n ia  w gazecie 
urzędow ej s ą d  na  po no w n y  wniosek w yda o s ta teczne  
o rz e c z e n ie . .

Sąd okręgow y cywilny Oddział V1L 
Lwów, dnia 7. kw ie tn ia  1921. 4150

T. 62/22/3. Mykieta  Baran s. Harasyma ur. 12/4. 
1858 w Bełżcu, b ra ł  udzia ł  w  w ojn ie  ukraińsko-bed- 
szewickiej a w ed le  zeznań  św iadk a  P io tra  Kwaśnicy 
zosta ł  t en że  zabity w  rok u  1919 w  okolicy Wasylkowa. 
ua ukrainie. Gdy w o bec  po w y ższeg o  p r a w d o p o d o b n e j  
jes t.  ż e  zaginiony nie żyje, p rze to  na  wniosek julji B a ­
ran go sp od yn i  w Bełżcu w d raż a  s ię  postępow anie ,  ce ­
lem uznania go  za  zm ar łeg o  a m a łżeńs tw a  z nim z a ­
w ar tego  za  rozw iązane .  W ydaje się p rz e to  ogólne w e ­
zwanie, aby  udzielono Sądowi lub k u ra to row i adw. Drowi 
Schw agerowi w Złoczowie, k tó reg o  u s tanaw ia  się 
obrońcą  w ęz ia  m ałżeńskiego w iadomości o zaginionym 
Gdyby zaginiony żył,  winien sąd ow i donieść  o swem 
życiu. Na ponowny wniosek po  up ływ ie  I r o k n  od dnia 
ogłoszenia  edyktu  w G a zec ie  Lwow skiej ro z s trzy g n i j  
Sąd o s ta teczn ie  p o w y ższy  wniosek.

Sąd okręgowy. O ddział IV.
21ocżów, dnia 13. kwietnia 1922. 4854
T. 132/21/4. W drożen ie  p os tępow an ia  celem uzna-; 

nia za  zmarłego. Jan W ieczorkowski,  syn Mikołaja i Ju!;i 
ur. 10, czerw ca  1881. w D u b lan ach  i tamie t a m i c s N a t /
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bra ł uclżiał na w łoskim froncie jako ż o ła i e tz  austr. 
1 w edle  p rzep ro w adzo ny ch  dochodzeń  p o pad ł  w nie- 
■ welę w ło sk ą ,  gdzie  z końcem ri 1318 zach o ro w ał  na 
rrtaiar^ę poczein odstawiono go do szpita la  w Cniyass 
a  s tąd  do szpita la  w Tary nie. O sta tn ia  wiadomo? ć 
o nim pochodzi ze stycznia 1819. O J  lego  czcsu  wszelki 
s iad  o .jiinj zaginą';. Można zatem przyjąć, Iż za jdą w j-  
n taki ustaw ow ego d i  mniemania śmierci po myśli § 31. 
1. 2. u. c. wzgl.^ust. z 31 /3 l'J18. r. Nr. 128. dzpp. Wobe 
tego  aa  wniosek Katarzyny W ieczorkow sk ie j  wdraża 
się postępow an ie  celem uznasia wymienionej osoby z;- 
zmarłą: W iadom ości o zaginionym należy udzielić s ą ­
dowi. Zaginionego w zyw a się aby jav;ił się p rzed  p o d ­
pisanym sądem, o ile żyje, lub w inny sposób  dał znal 
P sobie .  P o  duitt 23. październ ika  1921 jednak nie p rę­
dzej jak  w  6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego zarzą­
dzenia  w  gazecie  urzędow ej s ą d  na ponowny wniosei 
w yda  os ta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów. dnia 11. kw ietn ia  1.931, 46§9
T. 716/21/10. W drożen ie  postępow an ia  celem uzna- 

ftia za  zm arłego . Jan Pfelter syn Antoniego i Teofili 
ur. 27/12. 1891. we Lwowie, o s ta tn ie  tu zamieszkał) 
bra ł  udzia ł  w wojRie jako  żołnierz  austr. przy 30- '■>. 
strz. i w e d le  p rzep row ad zon ych  dochodzeń  dosta ł  s < 
do niewoli rosyjskiej w zimie 1914/1915. i od tego cza ­
su nie da je  o so b ie  znaku życia. Można za tem  przyjąć, 
iż za jdą  warunki u s taw o w eg o  dom niem ania  śmierci, po 
myśl; §  24. I. 2, u. c. wzgl. ust. z 31/3 1918. Nr. 128 
dzpp, W ooec tego  na wniosek Henryka Pleifera  w d ra ­
ża się postępow anie , celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą. Wiadomości o zaginionym natęży udzie­
lić sądowi. Zaginionego w zyw a s ;ę, aby jaw ił się p rzeć  
podpisanym sądem  o ile żyje  iuo w inny sp o só b  da: 
znać o sobie. Po dniu 13. październ ika  1922. jednak 
nie prędze j jak w 6 miesiecy od  dnia og ło szen ia  tego 
zarządzenia-w  gazecie  u rzędow ej sąd  na ponow ny wnio­
sek w yda  o s ta teczn e  orzeczenie.

Sąd okręgow y cywilny, Oddział Vłl.
Lwów , dnia 13. m irca 1922. 4208
T- 1354'.;0/6- W drożenie  Dostępowania ceie-m uzna­

nia za zmariego. Senko pa luch  sy n  O leksy  i Ą n v  
U o d z o ry  9- grudnia 1879 w S tron iaty nie, rolnik', os a- 
fnio zamieszkali/  S froniatynic ,  braf u d z ia ł  w  wolni: 
iako ż o łn ie rz  austriacki p rzy  30.p-p, i w ed le  p rz e p ro ­
w adzonych  dochodzeń w 1916 r.- zn a jd o w a ł  się na 
froncie w łosk i n i od 16. w rześn ia  19l6 w sze lk i ślad 
Po nim zaginął. M ożna zatem  przy jąć , iż zajdą 
warunki us taw o w eg o  domniemania śmierci po myśii § 
24 ]• 2 u- c- wzgl- us-t- z 31- m arca  1918 Nr, 128 Dzpp- 
Z arząd za  ?ię tedy  na w niosek Anny Paluch żony zagi­
nionego postępowanie celem uznania  w ym ien io ne j  oso- 

,bv za zm arłą ,  o g ła s z a  się z a te m  w ezw anie , aby  udzie­
lono wiadomości o zag in ionym  Sądowi- Zaginionego 
w z y w a  się, aby  sję jaw ił p rzed podpisanym Sądem ,p 
ile żyje  lub w  inny  spo só b  d a ł  znać  o sobie- P o  6 
miesięeaeh>:0 d >d-&ia o g ło szen ia  w  .Gazecie, i l jyow T kioP ; 
s ą d  n a  ponow ny w niosek  w y d a  oslatecznept>rzeCi.ctm>

- Sąd okręg ow y  cyw ilny  O ddzia ł  VII-
L w ów , dnia 26- sierpnia 1921. 4515

T -167/21/10- W drożenie  postępow ania  celem tizna- 
feia związicu m ałżeńsk iego  za  rozw iązane-  Marcin R;>- 
puszyński syn  Jana, ur- 2- lis topada 1883 w Siemio* 
nów ce ostatn io  tam że  zam ieszka ły ,  b ra ł  udział w  w oj­
nie iako ż o łn ie rz  austr- p rzy  5o p.p. i w edle  p rz e p ro ­
w adzonych  dochodzeń na w iosnę 1915 w  b i tw ie  nad 
Sanem zaginął- W obec te g o  na w niosek M arianny  Ro- 
ptiszańskiej z a r z ą d z a  się postępow anie  cełem uznania 
związku za w ar teg o  na dniu 5- m aia  1907 między  w y ­
mienionym a w n ioskodaw czyn ią  M arianną  R opuszyńską 
za  rozwiąząne. Wiadomości o zaginionym należy udzie­
lić sądow i albo adw . Dr- Józefow i B raunerow i we 
Lw ow ie  k tórego u s tan aw ia  się ku ra to rem  oraz  ob roń ­
cą w ę z ła  małżeńskiego-' Zaginionego w z y w a  się aby  
się iawił przed podpisanym sądem o ile ży ie  lub w 
inny sposób dał znać o sobie- P o  dniu 7 listopada 1922 
względnie  w 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego z a rz ą ­
dzenia w  gazecie urzędowej sąd  na ponow ny wniosek 
Wyda o s ta te c z n e  orzeczenie-

S ąd  okręgo w y  cyw ilny  Oddział VII-
L w ów , dnia 7- kw ie tn ia  1922. 4553
T. 201/21/6. W d rożen ie  postępow~nia celem uzna­

nia z a  zmarłego- Sem ko T rac z  syn  T eodora  ur- 29 
wrześnid i 856 w  W ereszy cy .  rolnik, o s ta tn io  tam że z a ­
mieszka! y w y je c h a ł  w  r. 1915 z cofatąci mi się w o j ­
sk am i do Rosii i w  K rasnopolu  w gub- J e k a te ry n o -  
sławskiej W  zimie 1915 zac h o ro w a ł na tyfus i zm arł .  
M ożna za te m  p rzy jąć  iż zajdą w arunki u s ta w o w e g o  
domniemania śm ierc i  po myśli §  24 I- 2 uc. w zgl,  ust 
z 31- m a rca  1918 Nr- 128 Dzpp, W obec tego na wniosek 
Marii T racz  w d raża  się postępow anie  celem uznania  
wymienionej osoby za  z m a r łą .  Zaginionego w z y w a  się 
aby  się jawił przed podpisanym Sądem o iie ż y ie  lub 
w  inny Sposób dał znać  o sobie- W iadomości o zagi­
nionym na leży  udzieiić Sądowi.. P o  dniu 30- cze rw ca  
1922 jednak nie prędzej iak w  6 m ie s ię c y  od dnia o- 
głoszenia tego za rząd zen ia  w  gazecie u rzędow ej sąd 
na pouow ny wniosek w y d a  o s ta teczne  orzeczenie- 

Sąd okręgo w y  cy wilni Oddział VII.
L w ów , dnia 19- g rudnia  1921. 4567
T. 1209/20/9. Zarządzenie  pos tępow an ia  celem u- 

dow adnienia  śmierci. A leksander Kowalczuk syn Ste- 
tana ur. 5/9 1891 w Zubkowie rolnik osta tn io  w Peres -  
pie  zam ieszkały  zm arł  na tyfus jako żołnierz  ukraiński 
w T arkan ów ce  gub. Podolska  w lutym 1920. W obec 
tego za rządza  się na w n iosek  Zofji K owalczuk p o s tę ­
powanie celem udow odnien ia  śmierci a za razem  o g ła ­
sz a  się w ezwanie , aby do dnia 30 kwietnia 1922 u dz ie ­
lono sądowi wiadomości o wymienionym lub k u ra to ­
rowi adw. Dr. Kornelowi Thuminowi we Lwowie. Po 
upłyvyie tego te iminu i po p rzep ro w adzen iu  dow od ów  
jednakow oż  nie prędze j jak  w trzy miesiące od dniu 
ogłoszenia  tego za rządzen ia  w gazecie  u rzędow ej sąd 
orzeknie  osta tecznie  o wniosku.

Sąd okręgow y cywilny O ddz VII,
Lwów, u i a 16 stycznia 1928, 4439

T- 765/20/9: W drożenie  postępowania celem u z n a ­
nia za zm ar łe g o  i m a łż e ń s tw a  za rozwiązane- Tus- u- 
ch w ałą  z dnia 28- sierpnia |8®1 Ip. 8 uznano ' Iwan;; 
Ilu pałę  syna  G rzeg o rza  Sem ena ur, w  Szółołiiyji ro l ­
nika ó s ta tu io  tam że zam ieszka łego  za zm arłego gdyż 
zaginął oń w roku 1914- Gbecńre z ą r z ą d r a  się na po­
now ny wniosek Anny H upało  postępow anie  celem uzna­
nia związku małżeńsk iego  z aw a r te g o  na dmt! 19- lu­
tego 1914 między  w ym ienionym  a Anną Zaeharko za 
rozw iązane-  W-iadomości o zaginionym nałeży ud2 ie!ić 
Sądow i sibo adw- Dr- A r tu ro w i  Tillowi w e l„w8wie 
k tórego  ustanaw ia  się ku ra to rem  oraz o b ro ń :ą  węzła 
małżeńskiego- Zaginionego w z y w a  się aby  się jawił 
przed podpisanym Sądem o ile żyie lub w  in n y  sposób 
d a ł  znać o sobie- P o  dniu 31. lipca 1922 jednak nie 
prędzei iak w 6 miesięcy od dnia ogłoszenia  tego z a ­
rząd zen ia  w gazecie urzędowej Sąd na ponowny 
wniosek w y d a  os ta teczne orzeczenie-

Sąd okręgow y' cyw ilny  Oddział VII.
L w ów , dnia 17- s tyczn ia  1922. 4160
T- 112/21/10- W drożenie postępowania celem u- 

znania za zm ar łego .  Michał Ł yczak  , ur. 13- lis toaada 
1883 w Borkach jan-, rolnik, os tatn io  t a m i e  zam ie ­
szk a ły  b ra ł  u d z ia ł  w  wolnie iako ż o łn ie rz  ukraiński 
i w edle  p rzeprow adzonych  dochodzeń zginął na tyfus 
w szpitaiu w  Winnicy w grudniu 1919- Można zatem 
przy jąć , iż zajdą w arunk i u s taw o w eg o  domniemania 
śmierci po myśii §  24 1- 2 uc- wzgi, ust- z 31- m arca 
1918 Nr- 128 Dzpp- Wobec tego na w n iosek  Jnl i 
Zwierzyńskiej w draża  się pos tępo w an ie  celem uznania 
wymienionej osoby za z m ar łą -  Wiadomości o z a g in n -  
nym należy  udzielić Sądowi- Zaginionego w z y w a  sie 
aby sie, jawił przed podpisanym Sądem  o ile żyje lub 
w  inny sposób dał znać  o sobie- P o  dniu 31- g ru­
dnia 1922 względnie w  6 m iesięry  od dnia og ło szen ia  
tego zarządzea ja  w  gazecie u rzędow ej sąd  na p o ­
now ny wniosek w y da  os ta teczne  orzeczon e- 

Sąd  okręgo w y  cyw ilny  Oddział VII- 
Lwów,, dnia 21. grudnia  1921. 4482
T. 9l/2£,'f,. W d ro żen ie  p os tę p o w a n ia  celem uzn a­

nia za  zm arłego, jan  P n id z io ra  syn Franciszka i K a ta ­
rzyny ur. 27 lipca 1899 w Sichowic ostatr . io  tam że 
zam ieszkały  brał udział w w ojnie  jako żołnierz  austr.  
przy 2 f pp. i w edle  p rzep ro w ad zo n y .h  dochodzeń  
miał zginąć n a 'fronc ie  rosyjskim w Toku 1918. Można 
zatem przyjąć, źe za jdą warunki us taw ow ego  d o m n ie ­
mania śmierci po myśii §  24 i, c. p. C. wzgl. ust. z 51 
marca 191u. Nr. 128 Dzup. W obec tego na wniosek 
Jana Paźtiziora w d raża  s ę postępow an ie  celem uzna­
nia wymienionej o so by  za zmarłą. W iadom ośc i o za ­
ginionym należy ucizieiić sądowi. Zaginionego wzywa 
Się aby się s taw ił  p rzed podpisanym sąd em  o ile żyje 
iub- w luny sp osób  da! znać o sob ie .  P o  dniu 27 p a ź ­
dziernika 192z względnie w 6 miesięcy od  dnia ogło­
szen ia  tego_ zarządzenia  w gazecie  urzędow ej sąd  na 
ponowny w niosek w y d i  os ta teczne  orzeczenie

Sąd okr.ęsjoWy cywilny Oddz. VII. .
Lwów, dnia 27 m arca  1922. 4872
T. 53/22/4. W drożenie  p o s tę p o w a n ia  celem uzna­

nia za  zm arłego . Jan  Fornalczyk syn Aleksego i Marii 
ur. 21 grudnia  1885 w Zaszkowie ostatnio tam że  z a ­
mieszkały b ra ł  udział w wojnie jako żo ln ie iz  austr. 
przy 19 pp. obr. kraj. i w edle  p rzeprow adzonych  d o ­
chodzeń d e s ta ł  się do niewoli rosyjskiej gdzie  p r a w ­
dopodobnie  umarł na t^fus w marcu 1S16 r. Można 
zatem  przyjąć iż za jdą  warunki us taw ow ego  domnie­
mania śmierci po myśli §  24 i. 2 u. c. wzgl. ust. z 31 
marca 1918 Nr. 128 Dzpp. W obec tego na w niosek Ka- 
roRny Fornalczyk w draża  się p os tępow an ie  celem u- 
znania wyndenionej osoby za  zmarła a związku mal- 
źeżskiego zaw artego  na dniu 26 lutego 1911 między 
więdzy wymienionym a w nioskodaw czyn ią  za rozw ią ­
zane. W iadom ości o zaginionym naieży uczielić sądowi 
u bo adw. Dr. Wolfowi Allesowi we Lwowie, którego 
us tanaw,a się kur.-.forem oraz  obro ńcą  w ęz ła  m ałżeń­
skiego. Zaginionego w zyw a się aby s tawił się urzed 
podpisanym sąd em  o ile żyje  lub w inny sposób ,  dał 
znać o sobie. i-‘o dniu 30 października 1922 jednak  nie 
p rędze j  jak w 6 miesięcy od dnia ogłoszen ia  tego za­
rządzen ia  w gazecie u rzędo w ej sąd na ponowny wnio­
sek wyda os ta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y cywilny Odda. VII.
Lwów, dnia 30 marca 1922. 4875
T. 514/20/3. Z irządzenie  p o s tępo w an ia  celem u- 

znania za zm arłego . Michał Bzunek syn Franciszka i 
Barbary ur. 4 s ierpnia  1874 w Trussowie m onter  o s t a ­
tnio zamieszkały przed w o jn ą  we Lwow.e, b ra ł  udział 
w wojnie św iatowej jaku  żołnierz  we w ojsku  austr .  w 
37 pp. i we walkach na froncie 16 czerw ca 1916 miał 
zaginąć. M ożna za tem  przyjąć, iż za jdą  warunki us ta ­
w ow ego domniemania śmierci po myśli §  24 1. 2 u. c. 
wzgi. ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 dzpp. Z a rządza  się 
tedy na wniosek Alarji Bzunek .postępow anie  celem u- 
znania wymienionej osoby za zmartą. W iadom ości o 
zaginiony;,-, należy udzielić sądo w i.  Zaginionego w z y w a  
się aby się jaw ił  p rzed  podpisanym  sądem , *o ile żyje, 
lub w inny spo só b  dał znać o sobie. Sąd orzeknie  o- 
sfatecżnie na ponow ny wniosek p o  dniu 15 czerwc 
1921 o uznaniu za zmarłego.

trąd okręgow y cywilnj Gudz, VII.
Lwów, dnia 22 września 1920. 4876
T. 350/21/4. W drożenie  po s tęp o w an ia  celem  u- 

znania za zmarłego. Józef Adamski syn Michała i Ro- 
zalji ur. 18 lu tego 1880 w S iem ianów ce rolnik ostatnio 
zam ieszkały  tam że ,  brał udział w wojnie Jako żołnierz 
austr. przy 19 pp. obr. kraj., w edle  p rzeprow adzonych  
dochodzeń b ra ł  udział w walkach w Karpatach, w edle  
zeznań zaprzysiężonych św iadków  Jana Dukiewlcza . 
Ludwika K ramarza zaginiony ińiał być zabity w jesieni 
1914 w okolicy N adw orne j .  -.Można zatem p-szyjąc, iż 
zajdą warunki us taw ow ego domniemania śmierci p 
myśli §  24 1. 2 u. c. wzgl. ust. z 31 marca 15)18 i\r. 
123 dzpp. W obec tego na wniosek Rozalji Adamskiej 
w draża  się postępo w an ie  celem uznania wymienionej 
osoby za zm ar łą  a związku małżeńskiego zaw arteg o  
na dniu 23 lipca 1907 między wymienionym a wniosko­
dawczynią za rozw iązany. W iadom ość  o zag in ionym .

należy udzielić sądow i albo adw okatow i dr. Tiilow 
we Lwowie k tórego  ustanawia- się-kura torem  oraz o- 
Wruiicą w ęzła  małżeńskiego. Zagin ionego  wzywa się 
eby sir; jawił p rżea  podpisanym sądem o i 'e  żyje luo 
w inny spwsob dal zuae o sobie. Ro u i i iu . l l  s i y c c . i a  

Łl92z jednak aie prędzej jak w 6 miesięcy od dnia o -  
g łosze .da  tego zarządzenia  w g zecie urzędow ej sąd 
>a ponow ny wniosek wyda osta teczne orzeczenie.

Sąt^ okręgow y cywilny Oddział VII.
L w ó w , 'd n ia  11 lipca 1921. 4frS2
T, 9/223, W drożenie  pcs tęp cw ac is  celem u- 

znania za zoranego. Hryńko Caryk vcl Car sy;; lwar.a 
i Fewroiiji  urodzony  dnia 11 marca IB77 w Bogdanów - 
ce w yem igrował w roku 1893 z Bogdanówki do Ka­
nady, skąd w dwa lala później nap isa ł  iist do ojczyma 
swego W asyla  P en czarsk iego  i od  tego c z . s u  nie da je  
żadneg o  znaku życia. Gdy za tem  przyjąć naieży, że 
zachodzą  wymogi uznania go za zm arłego po mysri § 
24 ust. 1. uc. przeto w draża  się na prośbę  ego bri.ta 
M-chała Penczaka  postępow anie  celem uznania  go za 
zmarłego. W ydaje  się przeto  ogólne wezwanie., aby u- 
tlzielono Sądowi w iadom ość o zaginionym. Chryńka 
Caryka v.el Cara na w ypadek  gdyby, żyt w zyw a się, 
aby p rzed  niżej wymienionym Sądem stawił się luo 
w inny sp o to b  uwiadaroii o życiu. Sąd tu te jszy  na po ­
nowną p ro ś b ę .p o  upływie 12 miesięcy od o g łoszen ia  
edy lau  w  gazecie urz'ędowci rozstrzygnie o wniosku.

Sąd okręgow y O ddzia ł  V.
T arno po l ,  dn a 4 marca 1922. 4966
T. 14/22/6 Wdrożenie postępow ania  celem udo­

wodnienia zaszłej śmierci. A lek san der  Konopka uro­
dzony dnia 14 lutego 1889 r. w W arszawie, zam iesz ­
kały w  P odw oło czyzk aeh  pow iat Ł;;a-'at należąc do 
milicji i b iorąc udział w  w alcach  polsko-ukraińskich 
p ad ł  trafiony kufą w g :ow ę  dnia 7 iub 8 m i ja  1919 r. 
v/ Myślowej koio  Podwołoczyrik co s t w i # e z a  naoczny 
świadek W ładysław Chachaj. Gdy w edle  pow yższego  
je ś t .p  aw dopodobneui,  że A leksander Konopka poatós ł  
śrnierć, przeto  na prośbę  jego żony M agdaleny Ko­
nopka  za rządza  się p os tępow an ie  celem iu!owoduien:a 
zaszłej śmierci po myśii §  10 ustawy z 16 lu tego 1683 
L. 20 Dz. u. p. W ydaje  się prze. o ogólne wezw anie, 
aby w gizeciągu trzech miesięcy ou dnia og łoszen ia  
edyktu w  gazecie u rzędo w ej uwiadomiono Sąd lub ku­
ratora ad w .  Dr. F r iedm ana w T arnopolu  o zaginionym. 
Po upływie tego czasokresu  i po podjęciu d o w o d ó v  
Sąd rozs trzygnie  o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Tarnopoi,  unia 17 marca 1922. 4S4&

R O Z M A IT E  O B W S e s Z C Z E N iA .

Frez .  16908. Obwieszczenie. Sąd au-t ~- 'ny  wc 
L,wowie .ogłasza, ' że Jan  Ha nas, zamianow any notariu­
szem' w. Lutówiskach złożył przysięgę s łużbow aT  może 
śń /ó i 'u fz^d .d b iać / / ,
, P reze s  Sądu apelacyjnego. 1 ■''■.'SB.':

L w ów  dnia 12. maja 1922. 5014 1— 3
L. 1629/9 ex 1922 r. II/3. Edykt. Ministerstwo koleji 

żelaznych reskryptem  z dnia 12. listopada 1921 r. Nr. 
V. 2639/21 zatwierdziło  zasadniczo przedłożony przez 
D yrekcję koieji państw ow ych \ve Lwow ie projekt 
szczegółowy a l te rn a ty w y  części toru przem ysłowego 
do cegielni „ T rąb y 11 w Ł Pasiekach  Halickich od km. 
0.1 do 1.4. W ojew ództw o  podaje do powszechne} wja- 
doniosc.i, żc zarządzona wspomnianym wj-żtj reskryp­
tem M inisterstwa koieji żelaznych polityczna Komisja 
obchodowa w raz  z rozpraw ą o wywłaszczenie oraz z 
dochodzeniem w sprawj.e ognioclironnych urządzeń co 
do odnośnego proiektu budowy, odbędzie się na miejscu 
w dniu S. c ze rw ca  1922 r. i rozpocznie o godzinie 10 
przed południem. Miejsce zboru Komisji ńa stacji P er-  
senkówka, szlaku kolei i L w ó w — Stanisławów. W y k a zy  
gruntów, k tóre  mają b yć  w yw łaszczone  w raz  z plana­
mi, wyłożone będą stosownie do przepisów par. 14. U- 
s taw y , z dnia 18. lutego 1878 Dz. U, P . Nr. 30 w M a­
gistracie m iasta  L wow a, względnie w  Kancelarii gmin­
nej w Kozielnikach przez dni 14 (czternaście) do przej­
rzenia -dla ogółu począw szy  od ania 25. maja PJ22 r. W  
ciągu pow yższych  dni 14, mogą interesowani zgłosić 
wszelkie pow yższą budową dotknięte p raw a lab w no­
sić zarzuty  co do projektu w Magistracie miasta L w o ­
wa, względnie w -S ta ro s tw ie  we Lwowie, lub naipóźniej 
przy rozprawie komisyjnej,  gdyż późniejsze nie będą 
uwzględnione.

Za w ojewodę; Schultis sv. r.
W ojew ództw o  lwowskie.

L w ów  dnia 13. maja 1922. 5122
C. 1. 228/22/2. Edykt.  W  sprawie  spadkobierców śp. 

Sernka S ta ry k a  z Budynina powodów' przeciw Femce 
zam. Gresko i towu w  Radymnie pozwanym o w ła­
sność parcel ma być doręczony DeiTjkowi L eśków  jako 
pozwanemu pozew z dnia 10. maja 1922. Poniew aż nie­
wiadomo gdzie Demko L eśków  przebyw a, ustanawia 
się dla niego w- celu s trzeżenia jego praw' kura tora  w 
osobie adwu Dr.. Leona Taubego w  Bełzie. Tenże ku ra ­
to r zas tęp ow ać  będzie niew. z miejsca pobytu Denika 
Leśków' w rzeczonej sprawie na ięgo koszt i niebez­
pieczeństwo dopóki on w  Sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

. Sąd powiatowy, Oddzia?. f.
Bełz dnia 10. m aja  1922. .5084

A M O R T V Z A W

T. 139/18/16. Uchwałą T. 130/5 8/3 unfieszeżoną w; 
„Gazecie Lwow skiej"  z in ia  3. czerw ca 1921 prostuje 
się w ten sposób, że przedmiotem umorzenia jest 4 %. 
iist zastaw ny  Banku krajowego król. Galicji S. II. Nr.- 
20825,. a nie Nr. 20085.

Sąd okręgow y cvw:!tiy. Odaział VII.
Lwów dnia 15. kwietnia 1922. . .  .. SSTfiiSi



8 „GAZETA LW OW SKA" z dtiia 20, ofaja 1932.

s F I R M Y . 'i
Firm. 1323/21. Rg. B. I. 300. W pis filii spółki ak cy j­

nej. Do rejestru  wpisano dnia: 30. grudnia 1931. Siedrii- 
'b a  zakładu głównego: Poznań. Siedziba filii: Lwów . 
Brzmienie firmy: „Polski Bank handlowy, lo w a r z y -  

Is two Akcyjne w Poznaniu". Przedm iot przedsiębiorstwa 
Prow adzenie  in teresów B ankowych i hipotecznych ce­
lem ułatwienia k redytu  gruntowego dla włościan. Spół­

k a  jest upoważniona do zakładania filii w  Państw ie  i 
‘zagranica. Ma terenie byłego zaboru  rosyjskiego i au­
striackiego ma Bank praw o przy zachowaniu ustaw 

1 obowiązujących d!a poszczególnych gałęzi in teresów 
.dokonyw ać na rachunek w łasny  i na rąciiunek osób 
trzecich operacji następujących: a) dyskontow ać i re­
dy skon tow.'ać weksle,  t ra ty ,  rymesy. czeki i w ary  u ty 
opiewające na walutę krajową lub zagran iczna; b) na­
by w ać  i zbyw ać  wierzytelności, papiery w artośc iow e, 
monety  i dew izy ; c) udzielać zaliczek na w ierzy te l­

n o śc i .  faktury, listy p rzew ozowa, to w ary  i płody suro­
w e  wszelkiego rodzaju, o tw ierać  k red y ty  na określony 
termin, a także w formie specjalnych J j teżących  i kot»- 

I tokorrentow ych rachunków z zabezpieczeniem w każ 
■dym poszczególnym w ypadku  według uznania orga- 
: nów  zarządu banku; d) p rzy jm ow ać  w kłady  b e z te r ­
minowe i terminowe, w k łady  na  rachunki bieżące lub 
na książeczki w kładkow e na nazwisko łub na okazi­
ciela w ystaw ione oraz na asy gn a ty  kasowe, z tein 
jednakże ograniczeniem, że na terenie byłego Króle- 

!stw'a Kongresowego nie mogą b y ć  w y d a w a n e  książe­
czki oszczędnościowe na okaziciela lub też imienne 
płatne okazicielowi. P ie rw sza  w kładka na  książeczkę 
w kładkow ą nie może wynosić  mniej niż s to  marek. O- 
gólna suma wkładek przy ję tych  na asygna ty  kasow e i 
książeczki w k ładkow e nie może przekraczać  potrójnej 

1 wysokości faktycznie w płaconego kapitału akcyjnego. 
Form ularz  książeczek w kładkow ych  podlega za tw ie r­
dzeniu Rządu, a ogólna suma w  obiegu będąeytch ksią­
żeczek w kładkow ych  i aęygnai kasow ych  riSleży co 
miesiąc podaw ać do publicznej wiadomości i w y k a z y ­
wać w Ministerstwie Skarbu, stosownie do w ydanych  
przez Ministerstwo przepisów ; e) finansować, zak ła­
dać i prow adzić  przedsięb iorstw a przem ysłow e, han­
dlowe, uczestniczyć w tych przedsiębiorstwach w jaki­
kolwiek sposób tw o rz y ć  asocjacje k redy tow e, odarte  
sa zasadzie wzajemnej poręki członków, p rzep row a­
dzać likwidację istniejących przedsiębiorstw  i asocja­
cji; i) urządzać i prow adzić  publiczne domy składo­
we, sk łady tow arow e i wolne składy, pod warunkiem 
uzyskania Potrzebnej do tego koncesji, iak również pry- 

Lwalne domy składowe. Na złożone to w a ry  w ys taw iać  
w a ra n ty  i' pod warunkiem uzyskania osobnego zezivo1e 
nia urządzać i p row adzić  zak łady  do mieszczenia i 
ważenia ; g) podejmować sie ubezpieczeń s t ra t  na  k u r ­
sie podlegających losowaniu papierów w artośc iow ych 
i pośredniczyć w e wszelkiego rodzaju ubezpieczeniach; 
h i  ;m-ać w drodze komisu subskrypcje na poży­
czki państw ow e i kom unalne , 'na  akcje, .obligacje i listy 
zastawne, k tóre  wolno w ypuszczać  w kra ju ;  i) udzie 
lać k redytu  ięczyde lsk iego ,  skredy tow anym  należyto 
ścioin podatkow ym i celnym; k) n ab yw ać  i zbyw ać  
nl-ru  ihctności, brać  lub w ypuszczać  je w dzierżawę 
i pośredniczyć Ptzy  ich kupnie i sp rzedaży; 1) nab y ­
wać, eksploatow ać i sp rzedaw ać  koncesję,  wynalazki, 
pa tenty  i p rzyw ileje; m) brać w dzierżawę lub zarząd 
publiczne opła ty  i dauiny; n) w y k o n y w ać  wszelkiego 
rodzaju budowy. C zas trw a n ia  spółki nieograniczony. 
W ysokość  kapitału zakład.: 15fi,Uj0O.OOO Mkp., sk łada­
jący się: a) z 3000 sztuk tys iąc  m arkow ych  akcji u- 
przywileicwanych. brzmiących na nazwisko; b) z 2000 
sztuk akcji pierwszej emisji po 100 ta larów  czyli 300 
Mkp. na okrz.iciela: u  z 144.-100 sztuk akcji tysiąc m ar- 
kow ych  dalszych emis.ii na okaziciela. Ogłoszenie spół­
ki dokonuje sie w pismach ustawa państw ow ą przepi­
sanych. 7astęptije firmę Dyrekcja. Członkami dyrekcji 
w ybrano :  Dra Kazimierza Hącla, Dra Romana Ziołe- 
ckiego i Antoniego D oennana  w Poznaniu jako d y re ­
ktor,iw oraz S ew ery n a  Krzyżanaka, Zygmunta Kozie- 

I row skiegc  i P io tra  Zawadow icza w Poznaniu iako za ­
stępców dyrek torów . P rokurę  udzielono; Michałowi 
Lange, W nukowskiemu Stefanowi Mikołajewskiemu, 

i Ignacemu Garstkiewiczowi, Antoniemu R ich te ro w i Mie­
czysław ow i Bąkowskiemu, Eustachemu Frączkowiako- 
\y i. Kazimierzowi Gundermanowi, Aleksandrowi P o d ­
górskiemu, A leksandrowi Polaczkowi i Bronisławowi 
Reichnerowi w Poznaniu. Do zas tęps tw a  filji upow a­
żniono; Witolda Kolskiego, Kwiatkowskiego W acław a 
i Eugeniusza Floriańskiego we Lwowie, oraz  jako za­
stępców tychże : Kazimierza Bieueckiego i T e resę  Soko- 

| low ską w e Lwow ie. Podpis fi tmy: Do zobowiązań To- 
jw afzystw a potrzeba dwóch podpisów, a mianowicie 
podpisów: a) dwóch członków zarządu lub dwóch za 

rstępcó\v, albo c) jednego członka ^ j rz ą d u  lub z a s tęp ­
cy i jednego prokurzysty  albo d) dwóch prokurzystów. 

-.Zarząd podpisuje za tow arzystw o, dodając do firmy to- 
'w a ra y s tw a  swoie tv>dpcsy. Stosunki praw ne spółki: 
/Spółką opiera się na kontrakcie z d a ty  Poznań 28. 
maja 1920. zdziałanym w formie dokumentu notaria lne­
go Nr. Rej. 1334 zatwierdzonego przez Ministra S k a r­
bu z daty  W arszaw a  14. lipca 1921 Nr. 1.3534,‘DK.

Sąd okręgow y iako handlowy. Oddział IV.
L w ów  dnia 30. grudnia 1921. 270(i
Firm. 1102--21. Zmiany dotyczące już wpisanego 

s towarzyszenia .  W  rejestrze s tow arzyszeń  wpfsa.no dnia 
4. listopada 1921 przy  stow arzyszen iu  „T ow arzys tw o  
zaliczkowe i oszczędności. S tow arzyszen ie  zare jes tro ­

wane z ograniczoną poręką  w Rzeszowie", że na  w al­
iłem zebraniu  W  dniu 11, czerw ca 1921 odbytem ceieni 
uzgodnienia statutu z przepisami u s taw y  o spółdziel­
niach z roku 1920 uchwalono następujące zmiany do- 
tychczaso.wcgo sta tu tu : 1. Brzmienie, firmy i siedziba 
przeds ięb io rs tw a: T o w arzy s tw o  zaliczkowe oszczędno­
ści i spożywcze, spółdzielnia zare jes trow ana z ograni­
czoną odpowiedzialnością w Rzeszowie. Siedziba nrzed- 
sAębforstwa w Rzeszowie. II. Przedm iot przedsiębior­
s tw a  oraz  uprawnienia' co do zawierania  interesów z 
nieczłonkąmi: a) udzielanie pożyczek wyłącznic swoim 
crlonkom ; b) przyjmowauie wkładek oszczędności do 
o procen tow an ia ; c) zakupno rozmaitych tow arów  spo- 
żyw czych i wszelkiego rodzaju zapotrzebowania  celem 
sp rzedaży  swoim członkom. S tow arzyszen ie  może za ­
wierać ituere.sa tylko z członkami. Ili. Czas trwania  
spółdzielni nieograniczony. IV. Oznaczenie rodzaju i za­
kresu odpowiedzialności. Odpowiedzialność ograniczona 
do wysokości dwukrotnej sumy deklarowanych w pła­
conych udziałów. V. W ysokość  udziału, w płat na u- 
datał i czas ich dokonywanie. Udział wynosi 50 Mkp. 
u m ie  być w płacony w  całości za raz  przy  podpisaniu 
deklaracji przystąpienia członka. VI. Liczba członków 
Zarządu, tudzież ograniczenia uprawnienia Zarządu i 
postanowienie o zastępcach. Dyrekcja sk łada  się z 2 
członków, których uprawnienie Zarządu jest nieograni­
czone. Zastępców niema. Imiona i nazw iska  czło.nków 
Zarządu: Jąkób Koss i Salomon Drechster,  kupcy w 
Rzeszowie. Za spółdzielnię podpisuje Zarząd w ten spo • 
sób, że pod firmową pieczęcią dwaj członkowie Za­
rządu umieszczają swe podpisy,. VII. Pismo przeznaczo­
ne do ogłoszeń spółdzielni: Urzędowa „G azeta  L w o w ­
ska". Viir. Rok obrachunkow y rok kalendarzowy. IX. 
P rzep isy  o likwidacji wedle par.  28 statutu. X. W y k re ­
ślono z rejestru handlowego dotychczasowych d y re k ­
torów  Saula Schiifa. P inkasa  Grauera, Leibę Trinka 1 
Sałotnona Eisenberga. (Wpis ten  ogłasza się w  ..Gaze­
cie Lwowskiej" i w „Dzienniku U rzędowym  Minister­
s tw a  Skarbu w Warszawie*.*

Sąd okręgow y, Oddział V.
Rzeszów dnia 17. września  1921. 2711
Firm. 1633. Rg. C. V. 2,37. W pis firmy spółkowej. 

Do rejestru wpisano dnia 31. grudnia 1921. Siedziba 
firmy: L w ów . Brzmienie firmy; T o w arzy s tw o  naftowtt 
Basta, spółka z ogr. poręką. P rzedm iot przedsiębior­
s tw a :  N abyw anie  i pozbywanie  praw  poszukiwania ro­
py, wosku ziemnego i innych P ań s tw u  niezastrzeżo- 
nych minerałów bitumicznych, jakoteż innych upra­
wnień naftowych celem prowadzenia  przedsiębiorstwa 
naftowego, nabyw an ie  i pozbywanie nieruchomości ce ­
lem w ystaw ienia  lub rozszerzenia tam że budynków rc- 
re rw paró w ,  wodociągów, rurociągów i urządzeń m a­
szynow ych  dla prowadzenia przemysłu naftowego, na­
byw anie  i pozbywanie zakładów przem ysłow ych nafto­
wych, w  szczególności kopalń oleju ziemnego, tłoczni, 
rafinerii itp. urządzeń m aszynowyc, o tw orów  św idro­
wych, w arsz ta tów , środków transportowych, przedsię­
branie wierceń, w ierceń próbnych, zakiadanje rafinerii 
nafty  oraz innych przemysłowi naftowemu służących 
zakładów  i urządzeń celem w ydobyw an ia  minerałów 
bitumicznych, zakładanie i pojfęd fabryk cełetn w y tw a ­
rzania i napraw iania  kotłów parow ych, destylacyjnych, 
maszyn wszelkiego rodzaju, pomp, ścisków i wogóle 
wszelkich narzędzi i przedmiotów potrzebnych dla prze­
mysłu naftowego, zakładanie i popęd fabryk dla w y ­
rabiania beczek, skrzyń i em balarzy  potrzebnych dia 
przem ysłu  naftowego, układanie rurociągów dla tło ­
czenia obcej nafty, ich popęd, tłoczenie obcej nafty i 
jej magazynowanie, p rze tw arzan ie  sk ładników oiejpj 
skalnego na wszelkiego rodzaju sztuczne produkty  oraz 
handel wszelkimi produktami przem ysłu  naftowego i 
jego w yrobam i ubocznymi. Czas trw an ia  spółki nieogra­
niczony. Kapitał zak ładow y 3,000.000 Mkp. pełno wpła­
cony. Zarząd spółki wykonuje __ dwóch zaw iadow ców, 
k tórymi są: Georg Augustus Kaufmann przemysłowiec 
w Stanisławowie i Wit Sulimirski we Lwowie. S to­
sunki prawne spółki: Spółka opiera się na kontrakcie 
spoifci w e formie aktu notarialnego z da ty  L w ów  2. 
sierpnia 1921 I. rep. 8845, zmienionym w par.  16 uchw a­
ły Walnego zgromadzenia z 23. listopada 1921, stwrer- 
dzotiem not. do !. rep. 9640. Podpis firmy pod stampilją 
lub przez kogokolwiek wypisanem brzmieniem firmy 
dwaj zaw iadow cy łącznic lub jeden zaw iadow ca  i jeden 
prokurzysta ,  ten ostatni ■/. dodatkiem wskazującym na 
prokurę położą swe podpisy.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
L w ów  dnia 15. grudnia 1921, 2698
Firm. 1716. Rg. B. I. 123. Zmiany dotyczące wpisa­

nej firmy społkow.ej: Do rejestru wpisano^ 22. stycznia 
1922. Siedziba firmy: Lwów . Brzmienie firmy: T ow a­
rzy s tw a  akcyjne dla eksploatacji soli potasowych. 
Zmiany: F irm a Spótki opiewa obecnie: a) po polsku: 
Spółka akcyjna Eksploatacji soli po tasow ych; b) po 
niemiecku: Aktien Oesellschait itir Fxploatatkm vqn Ka- 
lisalzen; c) po francusku: Societe Anotiyme pour Ex- 
pioatatiwi de sels cle potasse; d) po angielsku: Po tash  
Sałts Deveicpment Co. Ltd. (par. 2). Przedm iot p rzed­
siębiorstwa: W par. 4 lit. a) statutu wymieniony roz­
szerzony został jak następuje: Celem spółki jest: (XI- 
b udowa. eksploatacja, przerabianie i zużytkowanie, jak 
niemniej nabywanie i zbyt minerałów i produktów gó P  
niczydi wszelkiego rodzaju, jak również fabrykatów, 
z nich w ytw orzonych ,  z zachowaniem szczegółowych 
us taw ow ych postanowień i przepisów dalej prowadzenie 
wszelkich w zakres  działania Spółki w chodzących za­
kładów, fabryk, przedsiębiorstw i zak ładów  pomocni­
czych ,-a  zw łaszcza budow a i prowadzenie  potrzebnych 
do tego koleji i w sze lk ich . innych środków Komunika­

cyjnych. Kapitał akcyjny: W skutek  p rzew artośc iow a­
nia majątku i podwyższenia wynosi Mkp. 50.000.000 i 
jes i  podzielony na 50.000 sztuk akcji nom. w art .  Mku. 
1000 każda na okaziciela opiewających. Stosunki p ra ­
wne Spótki: Spółka opiera sic na statucie zmienio­
nym, za tw ierdzonym  postanowieniem Ministrów P rz e ­
mysłu i Handlu o iaz  Skarbu z 7. stycznia 1921 P. P. 
375. Ogłoszenia Spółki umieszczzine bedą w „Monito­
rze Polskim" i w jednem z pism mijyJbowych wedle 
wyboru  W alnego Zgromadzenia.
| - Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.

L w ów  dnia 19. stycznia 1922. 2707
Finn. 1701 i 1725. Rg. B. 1. 284. Wpis zmian do ty ­

czących taż. wpisanej firmy Spółki akcyjnej.  W pisano 
do rejestru; 2. s tycznia 1922. Siedziba Zakładu głów ne­
go: Lwów . Brzmienie, firmy: Spółka akcyjna dla Mię­
dzynarodow ego Transportu  Schenker i S ka  w e Lwo­
wie. Zmiany Skład członków Dyrekcji prostuje się w 
ten sposób, że dyrektoram i dia W a rs z a w y  zam ianow a­
no: Stefana Sztridlera i F ryd e ryk a  P etersa ,  dla L w o ­
w a: O swalda R appaporta  i 7 ” '-;-vda Eruną, dla Dro­
hobycza:. Izydora Rappaporta , dla Lodzi: Huberta  M aye­
ra, dla K rakowa: Romana Libana. Nazwiska członków 
dyrekcji prostuje się. ,.Franciszek Giir tler" na „Franci, 
szek Girt ler“„ „Stefan Sztr iedler“ na „Stefan Sztri- 
91er“. „Zygfryd Brunn“ na „Zygfryd B rąn“. „Schielicr" 
na „Schiller", zaś nazw isko p rokurzysty  .Józefa  Seni- 
sa“ na „Józef Semis". U chw ałą  R ady Zawiadowczej na 
posiedzeniu odbytem we Lwowie dnia 8. grudnia 1921 
odebrano dyrek turę  Romanowi Libanowi, dyrektorow i 
dla Krakowa. Rada Zawiadowcza w ydelegow ała  z ł  

swego grona Komitet W y konaw czy  składający s ;ę /  
Franciszka Girtlcra, Stefana Sztridlera, W ładys ław a 
Starkiew icza  i Dra Ozjasza W assera .  Obwieszczenia 
Spótki będą umieszczane w „Monitorze Polskim" i w 
„Gazecie Lwowskiej*, a nie albo w jednem albo w dru- 
giein piśmie.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddziai1 IV.
L w ów  dnia 27. grudnia 1921. 2692
Finn. 1717. stow. V. 212. Zmiany do tyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 26. stycznia 
1932. Siedzibą firmy. L w ów . Brzmienie firmy: S y rd y  
kat ekonomiczny s(ow. zar. z ogr. poręką. Zmiąny: Nu 
posiedzeniu Dyrekcji z 29. października 1921 udzielone 
prokurę Edmundowi W alterow i zam. w e Lwowie.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział IV.
L w ów  dnia 25. stycznia 1922. 2674

K IM J E S T E Ś ?  K IM  B Y Ć  M O Ż E S Z ?
P rz e z n a c z e n ie , z a le ty , w ady , 

z d o ln o śc i. P rz y ś li jc ie  sw ój c h a ­
r a k t e r  p ism a  lu b  z a in te re so w a n e  
o s o b y , z a k o m u n ik u jc ie  im ię, ro k  
i m ię s ią c  u ro d z e n ia , lie  o3 ó b  n a j­
b liż s z e j ro d z in y : n a  ty c h  d an y c h  
o trz y m a c ie  Od u c z o n e g o  p s jrch o - 
g ra fó lo g a  S z y lle ra -S z k o ln ik a  (a u ­
to r a  p ra c  n au saw -y ch ; li s te m  p o le ­
conym  n a u k o w ą  s z c z e g ó ło w ą  a n a ­
liz ę  c h a ra k te ru ,  o k re ś le n ie  ’ w a 
in ie js z y c h  z d a rz e ń  życ iow ych . 
O d p o w te d - i n a  s z c z e rz ą  z a d a s e  
p y ta n ia . C en n e  w sk a z ó w k i i rad y . 
P ra c a  n a u k o w a  p . S Z Y L L E R A - 
S Z K O L N IK A  z a sz c z y c o n a  m nó­
s tw em  o d ez w  i p o d z ię k o w a ń  
w  p o cz y tn y c h  p ism a ch  k ra jo w y c h  
i z a g ra n ic z n y c h . A n a lizę  w y sy ła  
się  po  o trz y m an iu  m k. 958. J e ś li 
w z ią ć  p o d  u w a g ę , że w y k o n an ie  
a n a liz y  w y m ag a  k ilku  g o d z in  p o ­
w a ż n e j u m y s ło w e j p ra c y , k o sz ty  
o g ło s z e ń , p o c z to w e  i t. p .,  w yże] 
o z n a c z o n a  su m a  n ie  m oże  w y ­
d a w a ć  s ię  z b y t w y so k ą . D ia  b ad a ń  
o s o b is ty c h  p rz y jm u je  o d  g o d z  12-7. 
C h . S z y U er-S zk o tn ik : .T a je m n ic a  
p o w o d z e n ia " . |;<k żyć  i p o s tę p o ­
w a ć , aby  o s ią g n ą ć  p o w o d z e n ie  w  
ży c iu . N a jn o w s z y  u tw ó r  S zy l-e ra- 
S z k o ln ik a , S z e re g  ce n n y c h  rad. 
u w ag  i w s k a z ó w e k , ja k  zy ć  i cz y ­
nić , a b y  z w y c ię sk o  p rz e c iw s ta w ić  
s ię  n a szem u  lo so w i, o s ią g n ą ć  n ie -  
i-a le rn o ść , m o ra ln e  zad o w o len ie  
i d o b ro b y t. N iew ie lka , le c z  b o ­
g a ta  tre śc ią  k s ią ż e c z k a  t a  w y d a ­
w n ic tw e m  n ik o m u  n ig d y  n i o p r z e -  
d a w a n a  i s p rz e d a w a ć  s ię  nże bę 
d s ir ,  le c z  d o d a je  s ię  ty lk o , ja k c  
p rem iu in  do  k a ż d e j  a n a liz y . N a d ­
zw y cza j c ie k a w e j tr e ś c i  k s ią ż k i.  
K a ta lo g  i lu s t ro w a n y  d a rm o  w y sy ­
ła  s ię . N a w y sy łk ę  d o łą c z y ć  z n a ­

c z ek  p o c z to w y . 435
A d res . P SY C H O -G R A F O L C K i 

S Z Y L L E R - SZ K Ó L N IK , W a rs z a w a , 
W y d a w n ic tw o  „Ś w it* , P ię k n a  25.

Osoba s ta ra , inte­
ligentna elęiko 

chora Maga se rca  li­
tościwa o żywność i 

ubranie.
WAN0A fóHEROWICZ 
ul. św. Antoniego itr. 7. 

Sutereny. — Lwów.

Reklama,
dźwignią

handlu!

Ogłoszenie.
N a p o d sta w ie  u ch w ały  W ydzia łu  P o w ia to w ej  

k asy  o sz c z ę d n o ś c i w  B o h o ro d cza n sch  podajem y do 
p o w sz e c h n e j  w ia d o m o śc i, że p o czą w szy  od  1. Iipca 
1922 r. tak  d o ty ch cza so w e  jak o też  n ow e w kładki 
o p ro cen to w a n e  b ęd ą  po 2*,'0 (dw a procent) w s t o ­
sunku rocznym  w sp o só b  p rzew id zia n y  w § 11 sta -  
tutn, p rzyczem  za u w a ża  słę, że w łaśe ic te tem  w k ła ­
dek służy p raw o  o d eb ra n ia  tak ow ych  w term in ie  
m iesięcznym  licząc ocl dn ia  n in ie jsz e g o  o g ło sz e n ia .

B oh orod czany, dnia 16. m aja 1922. 5073
B rogow sk i Jan — M ieczysław  Bili-

S T R Z E G Ą  S IE ! ! !
przed nabyw aniem  au slrjack ic łi mo­
torów  A B C  G t m t r a  m s d o r f  bei
marki W ien  p on iew aż  ok a ­
za ły  9łę zu p ełn ie  z łe , sz c z e g ó ln ie  siła  
p rzep isa n a  o p o ło w ę  m n ie jsz a , nta- 

ler ja ł lichy, a w yk on an ie  n ied b a łe .' 5013

„ S P Ó J N I A "
S p ó łk a  z otęr. por.  B o ry s ła w ,  u! F au sk s.

'Ayiiawca: aFkzŁKA WYDAWNICZA. Redaktor naczelny i o d p o w ie u z ia ih y : S ta iiis ta w  K o sso w sk i.
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